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Ekonomiczna 
wojna domowa.

i W  dniu 1. listopada 3 50 .000  ro- 
wj^ików zatrudnionych w niemieckim 
r?®Łtyśłe żelaznym i metalowym W est- 

i Nadrenji zostało bez pracy, w o- 
L c ogłoszonego w tym przemyśle lo- 
 ̂ « « .  Równocześnie Związek Praco- 

^ c ó w  rzucił hasło lokautu jeneralne- 
Si 1 objąć wszystkie przed-
v$?>orstwa metalurgiczne, górnicze i 
^ “kiennicze Niemiec; w tym wypadku 
ytem samem położeniu znajdzie się 

“ mi.jony ludzi.
Lokaut rozmiarami swemi i wyni- 

mogącemi z niego skutkami p^zy- 
lina chyba ty k o  angielski strajków
Umyśle węglowym. Podłożem jednaK 
tai i towai zyszącemi mu objawami 
kazuje na to , że nie ma on wyłącz- 

J*  charakteru ekonomicznego i że 
tylko czysto gospodarcze pociągnie 

sobą konsekwencje; nie gospodar- 
,  e .też wyłącznie motywy kierowały 
vnu; którzy lokaut głosili. Pretensje  
pn * om, podnoszone przez Związki 
jpWodowe, nie były bynajmniej tego  
pędzaj u, iżby w ich obliczu nie można 
J i o  znaleźć wyjścia z sytuacji; robo- 
B“cy żądali podwyżki 15 fen. za g o -  
j  ln_ę pracy; rząd po dokładnem zba- 

możliwości płatniczych przędsię- 
Orców zaproponował 6 fen; Związek 
®Codawców odrzucił stanowczo i tę  
^zbyt stosunkowo wygórowaną pro- 

?°*ycję , tłum acząc swe stanowisko 
że poszczególne przedsiębiorstwa 

^ “Uczone są zaprzestać dalszych czyn
s z u j .  gdyż nie rentują się. Oświad- 
Z 11 6 to  pozostawało zresztą w rażą 
i sprzeczności z wynikami ostatnich  

®^“Usów.
i 'asa niemiecka ostatnich dni, roz

d ając momenty polityczne lokautu, 
tukuje się ich z jednej strony w po- 
t-e wewnętrznej, z drugiej w polity- 
kagranicznej Niemiec. W  zakresie 
“tyki wewnętrznej padają twierdzenia, 
lokaut me jest niczem innem jak po

jąłem, wymierzonym przez przemo
w o  dziś Hugenberga, reprezentują- 

czarno-czerwono-białą część na- 
niemieckiego, przeciw czerwone- 

L? lego odłamowi, którego wpływ, 
rządzie, Jak i na innych terenach  

znaczy się coraz dobitniej. W  za- 
natomiast polityki zewnętrznej 

ęj~ypomina zbliżającą się konferencję 
Periów, mających ustalić wysokość 

su d e ck ich  rat reparacyjnych na pcd- 
ich zdolności p łatniczej; oczy- 

Cle zdolność ca skromniej będzie się 
w ^dstąw iała wtedy, jeżeli się światu 
j^M że konieczność zamykania licznych 

S'^bi°rstw niernjeckich skutkiem
erentowności“ . 

ry Jeżeli istotnie dla względów natu- 
to\u° ycznej dopuszczono do tak gwał
cą nego wstrząsu społecznego i gospo
dę tjfeg 0» to uczyniono w każdym ra- 
St0j OK niezmiernie ryzykowny. Anglja 
s0v;  C!  bezsprzecznie politycznie, finan- 

1 gospodarczo wyżej od Niemiec, 
latach odczuwa jeszcze skutki 

łłle J*0 węglowego strajku. Czy Niemcy 
że s 2e"achowały się poważnie, sądząc, 
“^bia W s âP̂ e unieść brzemię wyrzu
tni 2 ę ° za nawias produkcji i konśum- 
SaL - 5“  niiljonów ludzi, okaże przy- 

S?T najbliższa. 
bap. a razie sprawa w całem swem 
szy p u. wypłynęła w parlamencie Rze- 
Hicjj f^ejchstag na pierwszem po let- 
Soba eriacb posiedzeniu znalazł przed 

Szereg wniosków i interpelacji w

Sprawa pancernika —  przed forum 
Reichstagn.

Pierw szy dzień dyskusji.
Berlin, i j  listopada. (P A T ) O  g. 3 

popoł. rozpoczęła się w  R eichstagu 
w ielka debata nad sprawą bu d ow y 
pancernika. Zgłoszona została w  tej 
sprawie jedna interpelacja kom u n isty
czna oraz pięć w n iosków .

D ebatę dzisiejszą rozp oczął p rze
w od n iczący  frakcji socjalistycznej, p o 
seł W eis, popierając zgłoszony w  im ie
niu swego stronnictw a w niosek o za
przestanie b u d ow y pancernika. Zaata
kow ał on ostro m inistra R eichsw ehry 
G roenera za poczynienie zam ów ień 
na sumę przew yższającą pierwszą ratę 
i zapow iedział, ze socjaliści nie dadzą 
się steroryzow ać stron nictw om  p rze
ciw n ym , owszem , że gotow i są do od 
w ołania się do sw ych  w y b o rcó w  przez 
odbycie n o w ych  w y b o ró w  pod hasłem 
budow ania, czy  m ebudow ania pancer
ników .

Pancernik, którego budow ę ro zp o 
częto, nie będzie posiadał żadnego zn a
czenia w ojskow ego w  razie starcia z 
większem i m ocarstw am i. Jako ew en
tualnych p rzeciw n ików  w ym ienił p o
seł W eis Polskę, zw iązaną sojuszem z 
Francją, albo A n glję  i Rosję. H asło 
b u d ow y pancernika dla celów  obro
n y  połączeń w iodących  do Prus 
w schodnich, nazw ał poseł W eis zw y- 
czajnem  hasłem dem agogicznem  tw ier
dząc, że Polska posiada sam oloty i ło 
dzie podw odne, przeciw  k tó ry m  pan
cernik b y łb y  bezsilny. Poseł W eis o- 
m awiał dalej obszernie sytuację gospo
darczą Prus w schodnich i na G órn ym  
Śląsku, oświadczając, że sytuacja ta  jest 
istotnie fatalną. Prus w schodnich nie 
u trzym a się jednak i nie obroni p rzy  
pom oc\ pancerników , lecz ty lk o  p rzez 
okazanie skutecznej p o m ocy  roln ic
tw u.

Poseł kom u n istyczn y H eckert w y 
sunął, jako g łów n y zarzu t p rzeciw ko  
gabinetow i i zw olen nikom  b ud ow y 
pancernika, znaną już oddaw na tezę, 
iż pancernik ten budow any ma b yć 
przeciw ko  R osji i ma b yć jednym  z 
fragm en tów  w ielkiego p rzygotow an ia  
akcji zbrojnej p rzeciw ko Sow ietom .

P o k ró tk ie j odpow iedzi kanclerza, 
m inister R eichsw ehry G roener w y g ło 
sił w ielką m ow ę, uzasadniającą kon ie
czność b udow y pancernika. Budow ę 
pancernika uw aża za konieczną z 
dw óch w zględów , m ianow icie ze 
w zględu na znaczenie, jakie posiada 
m arynarka dla w zm ocnienia akcji sił 
ląd ow ych  i ze w zględ u  na utrzym anie 
sw obody ruch ów  na B ałtyku . M inister 
pow ołał się na to, że traktat wersalski 
nie pozw ala N iem com  na zastąpienie

sił m orskich przez zw iększenie w ojska 
lądow ego. Z  tego w zględu N iem cy r. ie 
m ogą się w yrzec m ożliw ości korzysta
nia z  tyc h  ram sił zb rojn ych, jakie 
trak tat wersalski pozostaw ia. M orska 
flota w ojenna potrzebna jest N iem 
com  dla obron y przed  napadem. D ru 
gą tezę zilustrow ał m inister p rzyk ła 
dem w o jn y  rosyjsko - polskiej; kiedy 
w ojska bolszew ickie w yp arte  zostały 
do Prus w schodnich, ty lk o  szczęśliw y 
los uchron ić m iał —  zdaniem  m inistra 
—- N iem cy od przeniesienia się w alk 
na terytorjum  niem ieckie. D la  ziilu- 
strow ania konieczności ochron y przed 
napadem, m inister G roener p rzyp o m 
niał sprawę opanow ania W iln a, K łaj
pedy i Fium e. P rzeciw ko  podobn ym  
w ypadkom  N iem cy muszą b yć na 
przyszłość zabezpieczone. M inister za 
k o ń czył swe przem ów ienie zapow ie
dzią, że w  razie przyjęcia  w n iosku  o 
zaprzestanie budow y pancernika, nie 
m ógłby pozostać na stanowisku.

Przedstaw iciel stron nictw a niemiec- 
ko-narodow ego, poseł Treviranus, pod 
kreślił znaczenie pancernika dla obro
ny Prus W schodnich p rzeciw ko ew en
tualnem u atakow i zc  stron y Polski.

N a  przem ów ienie posła T ręvin aru - 
sa odpow iedział natychm iast kanclerz 
M ueller zaznaczając, że lepszą obroną 
tego terenu, niż budow a pancernika, 
b y łob y  stw orzenie żyw ego  m uru k o 
lonistów  niem ieckich na pograniczu.

K anclerz M uell ;r zakoń czył swe o- 
św iadczerre żądaniem , aby stronnic
tw a op ozycyjne, zam iast czynienia za
rzu tów  obecnem u gabinetow i i p row a
dzenia gry, zm ierzającej do jego ro z
bicia w  sposób d w uzn aczny, zgłosiły 
raczej otw arcie votu m  nieufności.

W iceprzew odn iczący  F ichstagu za
kom unikow ał, iż  właśnie frakcja  k o 
m unistyczna zgłosiła p rzeciw ko  kan
clerzow i votu m  nieufności, m otyw ując 
je prow adzeniem  przez kanclerza ak
cji zbrojnej.

Po krótk iem  przem ów ieniu p rzed
stawiciela bawarskiej partji ludow ej, 
k tó ry  ośw iadczył, że głosow ać będzie 
przeciw ko w n ioskow i socjalistyczne
mu, dalszą dyskusję od łożon o  do 
piątku.

Berlin, 15. listoDada. (P A T ,) W  
v'yniku dzisiejszej dyskusji w Reich
stagu koła parlamentarne uważają za 
rzecz pewną, iż wniosek socjahstyczny 
O zaprzestaniu budowy pancernika u- 
padnie tembardziej, iż frakcja demo
kratyczna wyp owiedziała się przeciwko
w n io s k o w i.

kw estji lokautu reńsko - westfalskiego.
I tak komuniśc’ postawili wniosek, by 
rcbotnikcm  objętym lokautem udziela- 
rio zapomóg z funduszu dla bezrobot
n y ch ; centrum przedłożyło oprócz  
wniosku trzy projekty dotyczących u- 
staw ; frakcja socjalno- demokratyczna 
dom aga się równ;eż ustawy w sprawie 
udzielania wsparcia, zlokautowanym. So
cjalistyczny minister pracy Wissel zło
żył imieniem rządu obszerne^ oświać 
czer.ie, w którem stanął prawie że cał
kowicie po stronie robotników W ielka  
debata, jakiej od dawna nie pam ięta1

p a rla m e n t niem ieck1, zakończyła się o- 
d e s ła n le m  wszystkich wniosków do ko
misji polityki społecznej.

Burza rozpętała sie w całej pełni.
Jest kw estją bardzo wątpliwą, a w 

każdy® razie otwartą, czy rząd, który 
 jak  to wynika z oświadczenia mini
stra pracy. —  ma zamiar w ytężyć całą 
swą energję, by przywrócić normalny 
rzeczy p orządek,—  zdoła ją opanow ać 
w dzisiejszym splocie najrozmaitszych 
a sprzecznych tendencji gospodarczych, 
politycznych i społecznych.

0  R E W IZ JĘ  T R A K T  A T U  H A N 
D L O W E G O  Z  F R A N C J Ą .

W arszaw a, 16 listopada (IA W ),. 
W czoraj w  godzinach w ieczo rn ych  
odbyła się pod p rzew odnictw em  P re- 
m jera Bartla konferencja z  udziałem  
M in istrów  Zaleskiego, C zech ow icza , 
K w iatkow skiego  i N iezab yto w sk iego  
celem  ustalenia w y ty c zn y ch  dla dele
gacji polskiej udającej się do P aryża n a 
rokow ania w  sprawie rew izji ntaktatu 
handlow ego polsko-francuskiego.

R E O R G A N I Z A C J A  M . S. W O JS K .
W arszaw a, i j  listopada. (Tel. wł.)- 

W  M inisterstw ie Spraw W o jsk o w ych  
przeprow adzane są obecnie prace nad. 
reorganizacją M inisterstwa, k tóra  po
ciągnie za sobą w ydatną redukcję per
sonalia. Istniejące p rzy  poszczególn ych  
departam entach pokrew ne referaty (n. 
p. w yszkolen ia, personalne itp.) zosta
ną skasowane, a na ich  m iejsce będą 
u tw orzon e referaty centralne dla 
w szystkich  departam entów . P rócz te
go, niektóre czynności przekazane z o 
staną O k -ęgo m  K orpusu. O becnie od 
byw a się przekazyw an ie czyn ności
1 tw orzenie referatów  centralnych.

Skasowanie poszczególnych refera
tó w  p rzy  departam entach pociągnie za 
sobą redukcję sil b iu row ych , docho
dzącą w  n iektórych  referatach do yo% . 
O gółem  ulegnie redukcji w  centrali M . 
S. W ojsk, około 2jo  oficerów , k tó rzy  
przeniesieni zostaną do służby lin jo- 
we;. Reorganizacjs M inisterstw a i re
dukcja mają b yć przep row adzone do 
dnia 1 styczni? 1929 r.

N O W Y  P R E Z E S RO M ISTI W O J 
SK O W E J.

W arszaw a, i j  listopada. (A W .). 
Sejm owa Kom isja w ojskow a dokonała 
dziś w yb o ru  now ego prezesa, po ustą
pieniu pułk. Pierackiego, k tó ry  z ło ży ł 
m andat poselski. Prezesem w yb ran o  
posła K ościałkow skiego.

UDAREMNIENIE NAPADU RABUN
KOWEGO.

Berlin, 15 listopada. (P A T ). Po
licji berlińskiej udało się dziś prze
szkodzić sensacyjnemu napadowi rabun
kowemu na automobil kasowy Banku 
Niemieckiego, który miał przewi. ść  
znaczną sumę pieniężną. Policja wpadła  
na trop szajki bandyckiej, która po
rozumiała się z szoferem, i w chwili, 
gdy auto z pieniędzmi miało z przed  
Banku odjechać, zatrzymała przygoto
wany już samochód z bandytami, za
mierzającymi ścigać auto kasowe. 7 u- 
czestników szajki zostało aresztowa
nych.

P O  Z A M A C H U  N A  P R E Z Y D E N T A  
Ł O T W Y .

R yga, iy  listopada. (A W ). W ład ze 
policyjne ustaliły, że zam ach na pociąg 
prezydenta Ł o tw y  był dziełem  p row o
kacji. Zam ach ten urządził agent po
licyjn y, K auke, k tó ry  zatrzym ał po
ciąg, w ło ży w szy  uprzednio m iędzy 
szyiiy  na rozjeździe siekierę. K auke 
chciał w  ten sposób zw rócić na siebie 
uwagę i o trzym ać odznaczenie. A resz
tow an o go i oadano sądowi.

P R Y M A S  H L O N D  U  O J C A  ŚW .
R zym . 15 listopada ( P A i.) .   ̂ Pa-

pież przyjął dziś Prym asa Polski ks. 
kardynała H londa.
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Przerwana aiikcją 
sowiecka w Berlinie.

Istnieje w  ustaw odaw stw ie sowiec- 
kiem  tw ard y przepis, że w szelkie m ie
n i- tych  osób, k tóre przed szalejącym  
czerw on ym  terrorem  uszły za granice 
kraju, w zględnie u k ry ły  się, ulega k o n 
fiskacie, —  a sow iecki kodeks cyw iln y  
postanawia w yraźn ie: właściciele przed  
m iotów , k tó rz y  w skutek praw a rew o
lucji zostali eksproprjow ani, tracą pra
w o domagania się zw ro tu  tych  p rzed 
m iotów .

I stało się w  m yśl tych  przepisów , 
że rozległe dobra nieruchom e i ruch o
m e, k lejn oty  i dzieła sztuki, grom a
dzone p rzez lat dziesiątki czy  wieki 
w  dom ach i pałacach rosyjskiej arysto
kracji p rzeszły  na ^własność narodu«. 
W y zu ta  z m ienia em igracja rosyjska 
rozm aitych  u żyw ała sposobów , by so
bie choć w  części pow etow ać o lb rz y 
m ie straty. Żądania te i protesty odbi
jały  się jednak bez żadnego echa od 
granicznych  słupów  państw a sow iec
kiego.

A ż  o to  nadarzyła się sposobność 
zetknięcia się z utraconą własnością 
o k o  w  o k o: rząd sow iecki dla w zm o 
cnienia sw ych  finansów , zdecydow ał 
się bezlik  dzieł sztuki i kosztow ności 
sprzedać; a że w  kraju nie b y ło  chę
tn ych  n abyw ców , ju żto  dla braku pie
n iędzy, już też, że m oże nie godziło  
się stroić sw ego dom u własnością da
w n ych  właścicieli, pow ędrow ało to  
w szystk o  do słynn ych  salonów  sztuki 
Lepkego w  Berlinie, gdzie —  jak  urbi 
et orbi ogłoszono —  miała się, p o cząw 
szy  od dnia 7 listopada, odbyw ać pu
bliczn a aukcja w szystkich  tych  przed
m iotów . Zainteresow anie świata ko 
lekcjonerskiego i antykw arskiego  b yło  
w  N iem czech  i zagranicą olbrzym ie. 
Posyp ały się dosłownie tysiączne zle
cenia kupna, a w  dniu rozpoczęcia 
aukcji nieprzebrane tłu m y zaległy w ej
ście do firm y Lepkego. Sprzedaż ro z
poczęła się w śród niezm iernego o ż y 
w ien ia; najpierw  szły meble, potem  
gobelin y; za jeden z nich »Beauvais« 
w edług w zoru  Bouchera zapłacono 
115.000 m k .; za k ilka  dyw an ów , tk a
n ych  wedle rysu n ków  R ubensa 100 
tysięcy  m k .; następow ały b ron zy  i 
m arm u ry; jeden z francuskich kollek- 
cjon erów  zakupił m arm urow y biust 
M arji A n to n in y. K ied y licytacja  d o
sięgła 26 5-go num eru katalogow ego, 
oznajm ił prow ad zący ją kom isarz, że 
przedm iot ten będzie sprzedany do
piero dnia następnego. 'W tajem niczeni 
w iedzieli jednak co oznajm ienie to  ma 
ozn aczać: o to  w  tej chw ili nadeszło 15 
tym czasow ych  zarządzeń sądu berliń
skiego, w strzym u jących  dalsze p row a
dzenie aukcji,

M ianow icie daw ni rosyjscy posia
dacze sprzedaw anych licytacyjn ie 
p rzedm iotów , m. in. Jussupow i pani 
Skoropadska w ystąpili w obec rządu so
w ieckiego, a form alnie w obec firm y 
L cpke, z  roszczeniam i o  uznanie ich  
praw a własności, a zarazem  z  w nios
kiem , b y  sąd na razie licytację w s trz y 
m ał. T em u  ostatniem u żądaniu stało 
się zadość. R ząd  sow iecki, pow iado
m ion y o tern, w  drodze telegraficznej, 
zażądał relacji w  tej sprawie od  swego 
posła w  Berlinie, K restm skiego, zapo
wiadając, że będzie się dom agał od 
rządu niem ieckiego odszkodow ania 
w  w ysokości dw u m iljon ów  m arek.

T e n  czysto  p raw n y pozorn ie in cy 
dent m iędzy p. Jussupowem  i inn ym i 
z  jednej sti ony a firm ą Lepke z  dru
giej, poczyna jednak zw oln a p rzyb ie
rać znam iona w ielkiej afery m iędzy
państw ow ej. Sow ietom  niew ątpliw ie 
nie ch odzi w  danym  w yp adku  o ow ą 
efe k tyw n ą  stronę dwu czy  naw et w ię
cej m iljon ów  m arek. Idzie im  i będzie 
szło w  p ierw szym  rzędzie o to, że p o
maga 1 zaufanie do stanu praw nego 

państw a sow ieckiego zostały zachw ia
ne. Sąd niem iecki w  swem  szablono- 
w em  i w  skrom ną form ę ubranem  za
rządzeniu, nie pow iedział jednak w  
istocie mniej, jak to, że kw estionuje

praw ność tych  poczyn ań  rządu Z . S. 
S, R ., na m ocy k tó ry ch  odnośne przed 
m ioty  w eszły w  ich posiadanie. Posta
now ienia sądu berlińskiego uderzają 
w  istotę fundam entalnych zasad pra
wa własności, ustanow ionych przez 
Sow iety, a tak  sprzecznych z pogląda
mi w szystkich  innych ustaw odaw stw  
w  tej m aterji. P oczynion e p rzez rząd

sow iecki k ro k i uczyn ione zostały nie 
,w obronie sw ych praw  m ajątkow ych , 
ale w  obronie własnego prestig’u, tak  
m ocno w  cp in ji całego świata a m oże 
i własnej na szw ank narażonego.

Proces szachtyński i salony L ep ke
go, to  bezw ątpienia rysy w  pozorn ie 
zw artym  gm achu Ra palla. A llan.

Z Komisji Konstytucyjnej.
D yskusja nad wnioskiem w spraw ie rew iz; K onstytucji.

W arszaw a, 15 listopada. (P A T d  
N a  dzisiejszem posiedzeniu Kom isji 
K on stytucyjn ej przystąpiono do obrad 
nad w nioskiem  B. 3 . W , R . w  sprawie 
rew izji K onstytucji.

P ierw szy zabrał głos poseł Lieber- 
man oświadczając, że m yśl w n iosko
d aw ców  przystąpienia do rew izji K o n 
stytucji P. P. S. przyjm uje, ale czyn i 
to z inn ych m otyw ó w . Stron nic
tw o  m ów cy jest zdania, ze w  K o n sty
tucji w ładza Prezyden ta jest dostate
cznie rozbudow ana, a ludność wcale 
nie odczuw a p o trzeb y  jeszcze w iększe
go w zm ocnienia tej w ład zy. T akie  
wzm ocnienie, do jakiego w n ioskodaw 
cy  zm ierzają, p row ad zi do m onarchj) 
absolutnej. P. P. S. uw aża natom iast, 
że w  naszej K on stytucji nie są dosta
tecznie w zm ocn ion e prawa o b yw atel
sk ie  i praw a przedstaw icielstw a naro
dow ego, nie jest dostatecznie zagw a 
rantow ane praw o w ypow iadania m y 
śli i sw obodnej k ry ty k i. D alszym  m o
tyw em  jest nasze stanow isko w  sp ra
w ie Senatu. N aszem  zdaniem , p ra k ty 
ka clcwiodla. że Senat u nas nie jest 
potrzebn y. W  zakończeniu, swego prze 
m ów ienia poseł Lieberm an oświadcza, 
że w niosek o zm ianę K on stytucji musi 
b y ć  podpisany p rzez 111  posłów  ,i z ło 
żo n y  w  odpow iednim  term inie. Poję
cia rew izji i zm iany K on stytucji są je
dnoznaczne. N ie  ma p o trzeb y  u stan a
wiania n o w ych  regulam inów , rzecz 
musi iść przez Sejm, k tó ry  przekaże ją 
K om isji. S tron nictw o m ów cy godzi się 
l a  uchw alenie w niosku o przystąpienie 
do rew izji K onstytucji, lecz w  now em  
brzm -eniu. W nosi m ianow icie: r) Sejm 
przystępuje do rew izji K on stytucji, 2) 
w nioski o zm ianę K o n stytu cji w  tok u  
rew izji pow inn y b yć wniesione na 
Sejm w edług art. 12 j ;  Zakreśla się dla 
wniesienia w n iosków  term in 6-miesię- 
czn y, 3) K om isji daje się term in 6-ciu 
m iesięcy dla przedłożenia spraw ozda
nia.

Poseł R a t a j  (Piast) w ysuw a trz y  
tezy : 1) Sejm orzystąpi do rew izji
K o n stytu cji z chw ilą w płynięcia k o n 
kretn ych  p ro ^ k tó w , 2) wniosk: o 
zm ianę m ogą b yć w n oszone albo przez 
R ząd  —  iak to  b y ło  w  roku  1926 —  
albo z in icja tyw y  poselskiej, 3) w n ios
ki poselskie pow inn y b y ć  w noszone 
zgodnie z  ustępem  2, art. 1 2 j .  M ów ca 
zastrzega sobie praw o dodania do tych  
tez w niosku, aby R ząd  nie za ch o w y 
w ał się biernie, gdyż w  grę w chod zi 
sprawa ustroju państw-owego i b y  w y 
stąpił z  w łasnym  projektem .

Poseł B a g ; ń s k i  ("W yzwolenie) 
jest zdania, że należy p rzy jąć tę m e
todę, jaką stosow ano w  roku  1926 
M ów ca ma kon kretne w nioski, nie 
przed łoży  ich j ednak dziś i prosi, by 
dziś nie zarządzać głosowania.

Poseł C h a c i ń s k i  (Ch. D .) o- 
świadcza, że Chrześcijańska D em o kra
cja uważa zm ianę K o n stytu cji za p o
trzebną. C h o d zi ty lk o  o drogę. M o 
żem y albo uchw alić w ezw anie do R zą 
du, aby w ystąpił z  odpow iednim  
w nioskiem , albo też m ożnaby zm ienić 
regulam in, k tó ry b y  u m ożliw ił także 
innym  klubom  w n i iść odpow iednie 
w nioski.

Poseł K o m a r n i c k i  (K lub nar.) 
uw aża, że uchw ała wstępna jest zb ę 
dna. C o  ię ty c z y  try b u  postępowania, 

o przedm iotem  obrad K om isji m ogą 
b y ć  ty lk o  kon kretn e w nioski ustaw o
daw cze. D o  zgłaszania ich, w  m yśl ar- 
y k u łó w  K on stytucji, nie potrzeba 

kw alifik ow an ych  w aru n k ó w  i dlatego 
popiera on w niosek opracow ania dla 
tej spraw y zm iany regulam inu.

Po przem ów ieniu  posła P 1 i s e c -  
k i e g o  (B B W R .) i posła S p i t z e r a  
(Kl. niern.) zabrał gios pos. M a k o w 
s k i  (B B W R  ) oświadczając, iż  chociaż 
w niosek B. 3 . W - R . nie ma żadnego 
celu p olityczn ego, w zb u dził on cdnak 
p rzeciw  sobie op ozycję  ty lk o  dlatego, 
że w yszedł od  B. B W . R . Istotą tego 
w n i )sku jest natychm iastow e p rzystą
pienie do jakiejś pracy, ażeb y  ustalić 
porządek postępowania. D yskusja nad 
poszczególneini artykułam i K o n stytu 
cji byłaby chaotyczn a, pow inna się u- 
jaw nić in icjatyw a poselska, k tóra  d o
tąd m ilczała. "Ze w szystkich  stron p rze
w idyw an o, że natrafi ona na pewne 
trudności. A le  lepiej będzie, jeżeli 
Sejm uchw ali, że przystępuje do rew i
zji i w  ten sposób u tw o rz y  pole do 
wniosku.

Poseł C z e r n i c k i  (Str. C hi.) u- 
waża, że zgodnie z przepisam i K o n sty
tucji, w nioski co do zm iany m uszą b yć 
zgłaszane p rzez i i i  posłów , ten zaś 
przepis ograniczający m a już taki sku
tek, że powstał b lok  stronnictw  lew i
co w ych . K lub  m ów cy pragnie, aby w  
K on stytucji zrobić z naszego Państwa 
—  Państw o św ieckie, dalej żąda zn ie

sien ia  Senatu, w reszcie jest za tern, aby 
p rzy  uchw ale co do rew izji, b y ły  ja
kieś kon kretn e p ro jek ty  zm iany.

Poseł R a t a j  (Piast) nie zgadza się 
na koncepcję posła M akow skiego, że
b y  pierw szem  czytaniem  ustaw y k o n 

stytucyjnej była  uchw ała Sejmu o 
.stąpieniu i o  rew izji. N a  tej dro z 
m ożna łatw o dojść do kompromrtacj 
samej rew izji K on stytucji i Sejmu. 

Poseł P i ł s u d s k i  w yw o d zi,
łn lf

w y t
wniosek B. B. W . R . trzeba uzupe:
poleceniem  Kom isji regu lam in o w i’ 
aby uchw aliła specjalny regulamin-

"Wiceminister sprawiedliw ości -  ̂ |
zaoiera głos i oświadcza, iż fakt, ẑ  
naw et ci posłowie, k tó rz y  uczestn1 
czyli w  uchwalaniu ustępu 3, art. i 2^ 
różnią się m iędzy sobą w  in te rp r^ ., 
waniu go d ow odzi, że słusznie z r0 
K lub B. B. W . R . stawiając wnios**’ 
aby naprzód rozstrzygn ąć kwestję za_ 
sadniczą. M etoda, żeby naprzód zg1 
szono w nioski kon kretn e i stw órz0 , 
podstaw ę do m erytoryczn ego  uj^01*1 
zagadnienia, b yłab y drogą .dąpf 
W śród  konsekw encji obrania takięS 
lub innego tryb u  postępowania, Je 
istotną ta, że p rzy  zw yk łe j zm iaflie 
uczestniczą dw a ciała ustawodawcze* 2 
p rzy  drodze w yjątk o w ej Senat jeSt 
w yk lu czo n y . D latego  też m ów ca u W  
za uchwalenie w niosku K lub u  B.
W . R . za pożyteczn e, a naw et za k0 
nieczne.

P rzew od niczący  poseł M ą k o "  
s k  i, reasumując w yn ik i dyskusji " 
świadcza, iż w ysunięte zostały nast“ 
pujące m ożliw ości: P rzyjęcie wniosk 
w  zgłoszonem  już brzm ieniu, o d rzu c i 
nie go, a w reszcie uzupełnienie w n i0*’ 
kam i zgłoszonem i. O brona ich i uzg°! 
dnienie będzie zadaniem  now ego re V  
renta, którego  przew od n iczący  propft 
nuje w  osobie posła Piłsudskiego. Spfa 
wa pójdzie do Kom isji regu lam in o w i | 
ale tej Kom isji trzeba dać kon kret^  
pytania, ew entualnie odb yłob y  ŝ * 
wspólne posiedzenie Kom isji konstytU' 
cyjnej i regulam inow ej.

Kom isja zapropon ow an y p rzez przĘ 
w odniczącego sposób postępowań^* 
zaakceptow ała. N a  tern posiedzeni® 
zam knięto.

Deklamacja nowege rządu francuskiego.
"Poinear^ otrzym ał votum  zaufania.

P aryż, 15 listopada. (A T E ). O cze 
kiw ane z w ielkiem  naprężeniem  posie
dzenie Izb y  deputow anych, na którem  
ma b y ć  o dczytan a deklaracja now ego 
rządu, rozp oczęło  się o godz. 3 popoł. 
W szyscy  człon kow ie gabinetu są obe
cni. Z w raca pow szechną uw agę obec
ność H erriota, k tó ry  zajął miejsce w  
pierw szych law ach grupy socjalisty- 
czno-radykalnej. Po k rótk iem  p rze
m ów ieniu przew odniczącego, w stąpił 
na tryb u n ę Poincare, k tórego  pojaw ie
nie się w yw o łało  liczne oklaski.

P aryż, 15 listopada. (P A T ). D e k la
racja m inisterialna now ego rządu, 
p rzy jęta  p rzez radę m inistrów , zw raca 
się do w szystkich  republikanów  z  ape
lem  o prow adzenie w  dalszym  ciągu 
w  zgodzie 1 p okoju  dzieła rozpoczęte- 

, go, lecz niedokoń czonego p rzez gabi
net poprzedni oraz kładzie silny na
cisk na absolutną konieczność uchw a
lenia przed  dniem  31-go grudnia b. r. 
budżetu, k tó ry  będzie budżetem  reali
zacji i zazn aczy  w  sposób w y ra źn y  n o 
w y  kierunek p o lity k i zm ierzającej ku 
reform om  dem okratyczn ym . W  spra
wie artyk u łu  70 i 71 deklaracja stw ier
dza, że jakakolw iek  bedzie procedura, 
k tóra  zostanie p rzyjęta  w  tej sprawie, 
rząd będzie dom agał się na własną od 
pow iedzialność, b y  do rozpatryw ania  
tej spraw y przystąpiono m ożliw ie jak 
najprędzej i by załatw iono ją zgodnie 
z  w ym ogam i interesu narodow ego. 
T rzeba zapew nić p okój w ew n ętrzn y, 
głosi rezolucja, n iety lko  zapom ocą u- 
trzym ania  porządku publicznego i 
dyscyp lin y adm inistracji, lecz zapo
m ocą ciągłego rozw o ju  społecznego 
i kształcenia zrozum ienia oraz odpo
w iednich  dążeń w  masach ludow ych , 
co pozw oli oprzeć na niezachw ianych 
podstaw ach b y t społeczeństw a, coraz 
bardziej spraw iedliw szego i coraz bar
dziej hum anitarnego.

N astępnie deklaracja stw ierdza nie
zło m n y zam iar rządu w  pracy ;iad ra

cjonalną organizacją spłary długo'*’ 
"Wydaje się, że rozpoczęte działania s2 
na dobrej drodze, należy je jedna*1 
u k o ń czyć. D eklaracja przypom in a f0 
kow ania, mające na celu u r e g u lo w a ć  
spraw y reparacyjne, 1 w ym ianę pog\ 
dów , która  nastąpiła w  tej spra"*"* 
m iędzy rządam i - w ierzycielam i R z? 
szy niem ieckiej. N ie  m a w  tej s p r a tć  
niezgodność’ m iędzy poglądam i str-0*1 
i zdaje się, że nic nie stoi na przeszk0̂  
dzie m ianow aniu rzeczozn aw ców . 
w y  gabinet podjął już odpow iednie * '  
kow ania w  miejscu, w  którem  zost2 
one przerw ane i m a zam iar d o p ro ś 3 
dzić je do pom yślnego zakończenia-

Paryż, 15
tanie deklaracj:

listopada. (P A T ). O d czf  
:ji m inisterjalnej zos 

p rzy jęte  gorącem ! oklaskam i przez
łą Izbę, z  w yjątk iem  partji radykał*' 
i skrajnej lev icy . Poincare przysi [ 
natychm iast do dyskusji nad inteff Q 
lacjam i w  oprawie utw orzenia n( 
rządu i jego p o lityk : ogólnej. S Ć j  
lista V in cen t A u rie l dom agał się ^  
rządu sprecyzow ania koncesji, k ^ y  
zam ierza p o czyn ić  w  sprawie us*2 p  
finansowej. M ów ca określił pro&^y, 

ądu jako zniechęcający i tch órzr ijs-rz;

tó w  do w alk i z rządem  1 partjarn1
poczerń w ezw ał radykałów  r 
tó w  do v 
dow em i.

-ryb2
P aryż, 1 5 listopada. (PAT)- 

uchw aliła vo tu m  zaufania dl2 
33j głosami przeciw  147.

114 OFIAR k a t a s t r o f y  
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Nowy Jork, 15 listopa^3’ ba o- 

W edłujr danych urzędowy0*1 i/pstris 
fiar katastrofy okrętowej » pasaże* 
wynosi 114 osób. z teg o 
rów i 45  marynarzy.
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Czy pakt Kelioga zabezpiecza nas przed 
wybuchem wojny?

w ostatnim , podw ójn ym  zeszycie 
 ̂ rzeglądu P olitycznego* (za lipiec—  

£ ~esień), pośw ięcon ym  w  całości IX  
grom adzeniu  Ligi N arod ó w  1 Pak- 
 ̂ 1 Kelioga, znajdujem y m. in. nie-

jjj. lei'nie ciekaw y artyk u ł znanego pu- 
icvęfTr r- ancusMeg0 p. Stefana Lau- 

t. »N iem a praw dziw ego po-
bez arbitrażu i bezpieczeństw a«.

te arty k u łu  tego, napisanego z 
sHq/ '• w ‘ a ĉ iw 4 francuzom  logiką

talen- 

•i -ja'Clł> p rzytaczam y tu najw azm ej- 
bjf Ust?Py» przekon an i, że w y w o d y  w y  
V/ ^ g o  p u blicysty  zainteresują na- 
■vch czyte ln ik ó w .

jj 9  Pakcie »stawiającym  w ojnę poza 
>, las prawa« m ożna, pow iada p. Lau- 
t nt)e, rzec

fi°f
że jest czem ś najlepszem  1 naj- 

J ^ e tn  zarazem

praw ie to  samo, co stary 
j?°P pow iedział niegdyś o języ k u  ludz-

<|ę'l pow iedzieć,
M ożna w  każdym  

że są w  nim  strony
dobre.

^obrem  jest uroczyste stw ierdzę- 
Przez w ielkie kraje cyw ilizow ane, 

'Potępiają uciekanie się do w ojny« 
»w yrzekają  się go jako  narzędzia 

^  p o lity k i narodow ej w e w zajem - 
stosunkach«. T a k ie  potępienie i 
w yrzeczen ie  się nie pozostają ni- 

bez p o żytk u . D ają one narodom  
przypom nienia sw ym  kierow - 
w  razie p o trzeb y  dokum entu, 

rym  p o ło ży li swe podpisy. W  
JJU1 w yp ad k u  papier ten  jest o tyle 
G e js z y , że in icjatorką jego jest 

Iw ryka. A  przecież A m eryk a  od 
g ię c i u  lat bynajm niej nie psuła nas 
1 Uuientami, na k tó rych  kładła swój 
Wpis o b ok  podpisu E uropy.

M niej d obrym  jest natom iast tytuł, 
dokum entow i.Sartr>ny tem u dokum entow i. T y tu ł 

S t y c z n y  i zw od n iczy . T o  nie jest 
 ̂ Ł P akt w iąże kraje lub jednostki 

isJpbą. O tó ż  tutaj żaden w ęzeł nie 
eje, żaden w ęzeł nie został ustalo- 
W yjąwszy, oczyw iście, w ęzeł m o- 
/■ N a w e t słow o »zobowiązanie« 

Ł ,S 0 starannie z tekstu usunięte. M o- 
k  f  m niem ać, że obaw iano się go. 
“Ł tylko  oświadczenie. I oświadczenie 
^ n a j m n i e j  nie stawia, jak to  po 
^ ziano, »w ojn y poza nawias pra- 

, G d y ż  ostatecznie, po w ytłu m a- 
9 się w szystkich , n iektóre w ojn y 

Ł a ta ły  jeszcze »w obrębie prawa«. 
f łP y  te są dosyć liczne. Proszę ty l-  
iGażyć:

JZedew szystkiem  rozum ie się sa- 
feA z e z  się, iż istnieją w o jn y  czy  
t aw y, które Stany Zjednoczon e u- 
&  za potrzebne przedsięw ziąć na

kontyn en cie am erykańskim  celem u- 
trzym ania p orządku  lub bronienia in 
teresów tych że  Stanów  Z jed n o czo 
nych. N astępnie są w o jn y, w yszczegó l
nione przez p. Brianda i dopuszczone 
przez p. K elioga: w ojna w  słusznej o- 
bronie, w ojna na m ocy poprzednich 
traktatów , w ojna przew idziana przez 
P akt L igi N arod ó w  i t. d. Proszę p rz y 
puścić, że Jugosławja została zaatako
wana przez W łoch y, lub Polska przez 
N iem cy, lub R um unja p rzez W ę g ry  —  
w ted y  Francja, jakkolw iek  nie będzie 
się znajdow ała w  sytuacji »słusznej o- 
brony«, będzie jednak musiała p rzyjść 
im  z pom ocą. I w szystkie te w o jn y  bę
dą »w obrębie praw a«. Są wreszcie 
w o jn y, w ym ienione p rzez sir Austena 
Cham berlaina i dopuszczone rów nież 
p rzez p. K elioga: w ojna na m ocy
paktu  locarneńskiego, w ojna na m ocy 
P aktu  Ligi, w ojna »w pew nych  strefach 
k tó ry ch  d ob rob yt i nienaruszalność 
stanowią specjalny/ i ży w o tn y  interes 
dla rządu JKM . B rytyjskiej«.

C z y ż  trzeba p rzytaczać w szystkie 
inne m ożliw e, praw dopodobne czy  
pew ne k o n flik ty , pozostaw ione poza 
obrębem  P ak tu ? Ileż uznanych w y ją t
k ó w ! Ile zastrzeżeń! Ile w ojen legal
n ych  ! Łatw iej b y łob y  w ym ienić w o jn y  
w  obrębie praw a, niż w o jn y  poza p ra
wieni!...

Jest jednak jeszcze m oże gorsza 
rzecz, niż nieścisły ty tu ł dokum entu, 
podpisanego 27 sierpnia i niż te pow a
żne o tw o ry , przez które m ożna p rze
cisnąć m nóstw o w y ją tk ó w  z jego u ro 
czystej deklaracji. Sama deklaracja, 
m ianow icie, pozostaje bez sankcji. C o  
się stanie, jeśli »jedna z "W ysokich u- 
kładających się Stron —  b y  m ów ić ję
zyk iem  traktatu  ■— nie d otrzym a k o n 
trak tu ? C o  uczyn ią pozostałe? Jakież 
środki przedsięw ezm ą? C z y  ogłoszą 
potępienie, D rogą jakiego postępow a
nia? I w  jakim  term inie?

K oncepcja, z k tórą  w ystąpił p. K el
ioga —  w yw o d zi dalej p. Lauzanne —  
m ogła się zro d zić ty lk o  na gruncie an- 
glo-saskiin. N ajlepszym  sposobem za
pew nienia pokoju  jest, powiadają an- 
glo-sasi, zaprzysiąc go sobie. T ak a  
przysięga zastąpi w szystko. M a ona sa
ma przez się siłę m oralną, k tóra  ró 
w na się w szystkim  silom fizyczn ym . 
K oncepcja ta i stan duszy, k tó ry  ją 
zrodził, m ogą stać się jednak w  p rzy 
szłości źródłem  najgorszych niebezpie
czeństw  1 doprow adzić do najbardziej 
gorzkich  zaw odów .

Jedna jest ty lk o  form uła, k o n k lu 

duje p. Lauzanne, prow adząca do usu
nięcia w o jn y : z a p e w n i ć  b e z p i e 
c z e ń s t w o  i a r b i t r a ż .  L uazie  
k łócili się ze sobą od początku istnie
nia ludzkości, będą się w ięc kłócili, do
póki lud zk ość będzie istniała; trzeba 
przeto  ustanow ić trybunał, którem uby 
m ogii poddaw ać swe spory, w szystkie 
swe spory, jak iekolw iekby b y ły . Po- 
n iew ai ludzie od  p oczątku  istnienia 
ludzkości o kazyw ali zaw sze usposobie
nie agresyw ne i brutalne, trzeba p rze
to zorgan izow ać centralną sieć bezpie
czeństw a, k tó ra b y  ich m ogła bronić 
p rzeciw ko agresji i brutalności. A r b i
traż, bezpieczeństw o —  o to  francuska 
koncepcja pokoju . Im  więcej nad nią 
rozm yślać, tem  bardziej się dochodzi 
do przekonania, że to  jedyna koncep
cja logiczna i skuteczna.

N ie  zatrzym a się w o jn y  przez sło

w a ,gesty lub dźw ięki trąb. N ie  za
trzym a się jej tem bardzitj p rzez pak
ty  dźw ięczne i ogólnikow e, w  k tó rych  
po sform ułow aniu jakiejś zasady doda
je się do niej ty le  w y ją tk ó w , że w  koń - 
cu w y jąte k  staje się zasadą, a zasada 
pozostaje już ty lk o  w yjątkiem . O d  
w o jn y  p o w strzym ać m ożna jedynie 
przez coraz bardziej zw arte organizo
wanie arbitrażu, przez danie w szyst
kim  narodom  coraz m ocniejszego po
czucia bezpieczeństw a, przez coraz 
wydatniejsze zm niejszanie ilości tarć, 
- -  przedew szystkiem  p rzez coraz w ię
ksze zrozum ienie interesów , uczuć, 
tradycyj inn ych  narodów . ,

W szystk o  pozostałe jest deklam acją 
i teatrem . Są ludzie, k tó rzy  ży ją  z te
atru. A le  są rów nież narody, które od 
tego giną.

a.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 16 listopada 1928.

E T A T  M IN IS T E R S T W A  P O C Z T
I T E L E G R A F Ó W .

W  O kręgu  D yrekcji P oczt i T ele
grafów  w e L w ow ie m ianow ani:

D o m in ik  M  o s z o r o N aczeln ik  
W yd zia łu  M inisterstwa P oczt i T elc  
grafówr Prezesem  D y rek cji P oczt i T e 
legrafó w ,^ ) naczelnikam i urzędu w zgl. 
kontr., kierow nikam i u. p. V I  kl. o fi
cjałow ie poczcow i: Jerzy S k r ę t  w  
Bełżcu i W ładysław  Ł o d z i ą  n a  w  
Sokołow ie k o lo  R zeszow a —  asystenci, 
p o czto w i M arjan S t a n k i e w i c z  
w  Jaryczow ie i Jan H  o ł o h u t w  Bo- 
ryniczach, H en ryk a  H o r w a t k o -  
w  a w  R adom yślu  nad Sanem, H elena 
L e n a r t o w i c z  w  Barszczow icach, 
A polon ja W o j u ł k ó w n a  w  Starza- 
w ie ko ło  C h yro w a , Ew a A u g u s t y -
11 o w  a w  T ry ń c z y , b) p rak tyk , p oczt. 
H elena G ł u s z  k i e  w  i c z  urzęd ni
kiem  X II st. si. c) praktykantam i: E d
m und Ś l i w i ń s k i  w  D ynow ie, P a
w eł . S e r a k ó w  w e L w ow ie 2, W anda 
S c h m a l l e r ó w n a  w  W inn ikach, 
Z o fja  C  z a y  k o w  s k  a w e L w o w ie 1, 
d) agentam i p o czto w  Z o fja  T o c z e k  
w  A dam ów ce, Janina K r a u s s ó w -  
n a w  B achorzu, Janina H  a ł d a 11 o- 
w  i c z w  Siedliskach ko ło  R a w y  R u 
skiej, Stanisława W o ł o s z y ń s k a  w  
T y ra w ie  W ołoskiej, e) kierow nikiem  
pośrednictwa p o czto w . M arja L  i s o  - 
w  a w  Przedm ieściu c.zerlańskiem,

Przeniesieni: Inspektor techniczny 
M ichał W o n i a k  z  Lublina do T e c h 
nicznego Zarządu  T elegrafó w  i T e le 
fon ów  we L w o w ie; st. oficjałow ie 
p ocztow i I kl. W aw rzyn iec  J a r o c h 
z Sokołow-a k o ło  R zeszow a do P rze
m yśla, Bronisław a K r u p s k a  z  Prze

w orska do Jarosławia, st. ofic. poczt. II 
kl. Leon C h a r m a n  z K o p yczyn iec  
do L w ow a 19, M ieczysław  S k o r s k i  
ze L w o w a 1 do D yrekcji P oczt i T ele- 
grafów , oficjałow ie p oczt. Leopold S a- 
1 i a k ze L w o w a 2 do D yrek cji P oczt 
i Fel., Felicja D o b r o w l a ń s k a  z 
Podkam ienia koło  R o h atyn a do C h o - 
dorow a, A leksandra P r z o n i a k  ze 
L w ow a 19 do L w o w a 1, A d am  M a 
lt a r e w  i c z z  Z am arstynow a do L w o 
wa 2, p row iz. asyst, poczt. M arja B u- 
d z y n o  w  a z R o zd o łu  do Z am arsty
now a, —  p rak tyk an t poczt. Tadeusz 
Z  d a n z K u t do Pruchnika, M ieczy
sław S k o d a  z Ż yd aczow a do Bali
grodu, Franciszek G i e r k o w s k i  z  
B rod ów  do Tustanow ic, Józef P i a - 
s e cki z C h y ro w a  do Borysław ia, M a 
rjan K a c z o r o w s k i  z D ro h ob ycza  
do Jarosławia, G rze go rz U k r a i n e t z  
z D ro h ob ycza  do Jarosławia, Jan E n- 
g e ł z  Borysław ia do Sam bora, M ik o 
łaj D  y  c z k  o z Przem yśla do R a 
dym na.

Przeniesieni na em eryturę: Pre
zes D yrek cji P o czt i T elegrafów  Jan 
P o p o w i c z ,  księgow y V II  st. sł. Jan 
M r a z e k  W y d zia ł IV  D yrek cji, na
czeln ik u. p. II kl. Józef Z a l e s k i  
L w ó w  5, st. oficjał poczt. I kl. w  V II  
st. sł. M ieczy sław S r o c z y ń s k i  w  
Jarosławiu, Bazy ii P r o c y  s z y n  w  
G ródku  Jagiellońskim .

Z w olnieni ze służby: p rak tyk an t
p oczt. Jozef M a t y a s z e k  w  Jaro
sławiu, Stanisław J a n d a  w  Sam bo
rze, agentka Bronisław a G r e g o r y k  
w  U łu czu  i k ierow n ik  pośrednictw a 
Jan W a l a s  w  Bielinach.

Z m arli: oficjał poczt. Stefanja C h u  
a  z i k  i e w  ic z z Przem yśla 1.

R O L L E .

Wędrówek po Lwowie.
lórugą bolączką policji austrjackiej

V  M anifestacyjne zebrania na G ó- 
(V*ra.cenia, pod pom nikiem  W iś- 

Tkiego i Kapuścińskiego, oraz w  
w ^duszne na cm en tarzu  Ł ycza k o w - 
lm.i M łodzież, otoczona kordonem  
ro zp w  bezpieczeństw a, śpiewała na 
■w gardło »Z dym em  p o ża ró w «, głu- 
a na pow tarzan e ciągle »Proszę się 
z ejsć!«. Z  pod gro b ó w  Sew eryna 

r°szczyhskiego  i O rdon a, przesuwała 
ę pod ośw iecony lam pkam i K r z y ż  pa-' 

^ tkow y, potem  na cm en tarzyk  po- 
ca R nc9 'H gdzie z rok u  na rok  w yra- 

Jr świeże m ogiły. T ym czasem  inne 
|vziafy policji zam ykały  już dostęp 
jh nam iestnictwa, bo  anuż przyjdzie  

»szaleńcom « ochota przerw ać sen 
A  om. W  sąsiednich podw órzach  

9 l^ SZc^ * w ypadek« biw akow ało 
h ^ ° 'O s t r o ż n o ś ć  nie zaw adzi! 
t S iL i  ° a c u jednak i policja lw ow ska 
ty do przekonania, że m im o

Z W iednia, m ożna na pe- 
l ,̂re$Ztąe,a"Gy  spoglądać przez palce, 
Hji r*y T  iej czoła znaleźli się ludzie, 

9ie 1 z dania, iż lojalność iirzęd- 
w y k l u c z a  bynajm niej uczuć 

^cn polskich.

Po obyw atelsku postąpił »hofrat« 
K rzaczk ow sk i z m łodzieżą, k tóra  ro z
biła w  sali D om u  M arudnego koncert 
N ad in y Sławiańskiej. G d y  dano nam 
znać o aw anturze do K oła literacko-ar- 
tystyczn ego , Liberat Z ajączkow ski, 
Schniir-Pepłow ski, dr. M ichał G rek 
i ja pojechaliśm y do d yrekcji policji 
ratow ać »zbrodniarzy«. N a schodach 
m inęliśm y się z konsulem  rosyjskim  
Pustoszkinem , k tó ry  w racał już od 
K rzaczkow skiego.

»H ofrat« p rzyjął nas grzecznie i po 
dłuższej konferencji zadecydow ał:

—  W yp uścić aresztow anych bez 
ukarania bodaj grzyw n ą nie m ogę. 
W szak w idzieliście panow ie Pustoszki- 
na, k tó ry  żądał odem nie satysfakcji. 
Ze w zględu na w iek i brak zastano
w ienia u m łodych, załatw im y tę spra
w ę tak, by w ilk  b y ł syty  i koza cała. 
Ja każę p rz y k ry ć  stół czerw onem  
suknem , ustawię na nim  krucyfiks, za
palę świece i w  u ro czysty  sposób spi
syw ać będę protokół. Proszę tym  w a- 
rjatom  na ucho pow iedzieć, by podali 
nazw iska fałszyw e. Skarżę w szystkich  
na grzyw n ę, a rzecz zrozum iała, fu n k- 
cjonąr jusze policyjni ju tro  ich nie od
szukają. K op ję  p roto k ołu  prześlę p. 
Pustoszkinow i.

T a k  się też stało. N a  drugi dzień,

m im o to, ukazał się artyk u ł napastli
w y  na szpaltach »D ziennika Polskie
go*. Skoro stw ierdzono, że w yszedł 
on z pod pióra rów nie lekkom yślnego, 
jak  »zasądzona« m łodzież, człon ka re
dakcji urzędow ej »G azety  L w ow skiej* 
n iefortun ny m oralista stracił ż  miejsca 
posadę.

Z a urzędow ania K rzaczk ow skieg o  
w yp łata ł po dziś dzień »nieznany 
sprawca« kapitalnego figla  t. zw . M o- 
skalofilom  (Starorusinom ). Pew nego 
dnia o trzym ał k ażd y  z działaczy tego 
obozu  w ezw anie, b y  staw ił się o danej 
godzinie osobiście w  biurze d yrektora  
policji pod rygorem  przym usow ego 
sprowadzenia w  razie oporu.

Poczekalnia K rzaczk ow skiego  za
pełniała się od godz. 9-tej rano, co 
dziesięć m inut p rzyb yw ał n o w y gość, 
a w raz z w zrostem  liczb y  obecnych 
w zrastał ich niepokój. Jeden z w e
zw an ych  zau w ażył jakiś n iezw yk ły  
ruch  w  gm achu, inny spostrzegł nad
m ierny zastęp posterunkow ych. W o 
źny p rezyd jaH y oświadcza grzecznie: 
»Pan hofrat będzie za godzinę, poje
chał do ekscellencji pana nam iestnika«, 
pozatem  nie w ie nic o rozesłaniu w e
zw ań. »Tem  gorzej, sprawa musi b y ć  
w ażna, coś przeskrobali, ale co?«. 
» C zyżb y  i o tem  już jakiś psubrat do

niósł? M oże! W szędzie mają sw o ich !«
C n od zą  n erw ow o po pokoju, szep- 

cą grupkam i po kątach, ciskają niedo- 
palone papierosy. W reszcie k ro k i na 
schodach, w chod zi K rzaczk ow ski.

—  A  panów  co do m nie sprow a
d za? —  p yta  grzecznie.

-—  O trzym aliśm y wezwania...
—  W ezw an ia? do dyrekcji p o lic ji?  

Ja żadnych w ezw ań nie w ysyłałem . 
Proszę o egzem plarz...

O gląda pilnie w ręczon ą sobie 
ćw iartkę papieru, kręci głow ą, w resz
cie —  przeczytaw szy datę w ezw ania, 
uśmiecha się znacząco.

—  K tos urządził panom  »pnm a 
aprilis«. Przyznaję, udał m u się figiel. 
Szkoda ty lk o , że panow ie stracili tyle 
drogiego dla nich czasu...

, to  m n*ejsza —  oświadcza je
gom ość, przed  chw ilą najsilniej zanie
p okojony.

—  Sługa pana radcy dw oru.
Poczekalnia niebawem  opustoszała.

K rzaczk ow sk i zasiac^ł do pracy, w o źn y  
opow iadał na schodach kolegom  i p o
sterunkow ym , szeroko i obrazow o, co 
spotkało »tych M oskalów«.

Śmiechu było  niem ało w  mieście, 
gdy dzienniki rozniosły po świecie 
fak t ten, ubarwiając jego szczegóły 
i szczególiki.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Edmunda 

Gr.-kat. Josyfa

Wschód słońca % 6 m 
Zachód „ „ 15 „

dn ia  % 8  m

LWOWSKA

T E A T R  W IELKI.
Piątek, 16 listopada, o godz. 7.30: „Mi- 

sierdzie".
Sobota 17 listopada o godz. 3-ciej „D ziady11 

przedstawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota 17 listopada o godz. 7.30 „Mada

me Butterfly" gośc. wyst. Liljany Zamorskiej.
Niedziela 12 listopada o godz. 3-ciej 

„H alka".
Niedziela 18 listopada o godz. 7.30 „T a 

jemnicza Dama".

„Madame B utterfly", dawno niegrana, 
przepiękna opera Pucciniego, ukaże się w 
Teatrze Wielkim jutro (sobota) wieczór. W  
-partji tytułowej wystąpi gościnnie pani Lilja- 
aia Zamorska.

T E A T R  M A ŁY .
Piątek 16-go g. 7.30 wiecz. „Powrót do 

grzechu". Gośc. występ Malickiej i Węgierki.
Sobota 17-go g. 7.30 wiecz. „Powrót do 

grzechu". W yst. gośc. Malickiej i Węgierki.

Popoludniówka w Teatrze Małym, zapo
wiada się jako pierwszorzędna atrakcja, w y
pełni ją ostatnia nowość repertuarowa „Po
wrót do Grzechu" St. Kiedrzyńskiego z w y 
stępem znakomitych gości warszawskich M. 
Malickiej 1 A . Węgierki. Będzie to zarazem 
pierwsze i ostatnie przedstawienie tej komedji 
(popołudniowe), która z powodu wyjazdu 
znakom itych gości kreujących główne role, 
więcej powtórzoną nie będzie.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A PO LL O : „Miłość i łzy  Szopena".
A V E N U E : „W schód Słońca".
C A SIN O ; „W achlarz lady Windermere". 
COLOSSEUM  (Teatr. Nowości): „Ludzie
podziemni".
F A T A M O R G A N A - „Spowiedź sźesnąśt^etj 
mej".
G R a ŻY N A -  „Demon cyrku".
KO PER N IK- ,-,Par, Tadeusz".
L E W : „Miłość i łzy Szopena".
L U N A : „Iw onka". ■
M A R YSIE Ń K A . .„Pan Tadeusz".
O A Z A ; „Słowik hiszpański", oraz występy 
Orleńskiej i Orwicza.
PA ŁA C E ; „Anioł ulicy".
PASA Ż. „Tajemnica naszyjnika".
U C IE C H Ą ; „Mogiła Nieznanego Żołnierza".

Niedzielne popularne wykłady z higjeny.
W  niadzielę dnia 18 listopada odbędzie się w 
sali Kino-teatru „M arysieńka" (plac Smolki) 
w ykład dr. Mieczysława Andruszewskiego —  
„O  chorobach wenerycznych" .— ' wyłącznie 
dla mężczyzn. Początek o godz. 11-tej przed
południem.

Polskie Towarzystw o filozoficzne. We 
wtorek dnia 20 bm. odbędzie się punktualnie 
o godz. 8-mej wieczór w Seminarjum filozo- 
ficznem Uniwersytetu (gmach posejmowy) 
286 posiedzenie naukowe, na którem prof. dr. 
K. Ąjdukiewicz wygłosi odczyt p. t. „O  za
sadzie podziału rozumowań". Wstęp dla 
członków bezpłatny, dla gości wprowadzo
nych 50 gr., dla młodzieży akademickiej 20 
gr. Bezpośrednio po posiedzeniu naukowem 
odbędzie się Nadzwyczajne Walne Zgroma
dzenie z następującym porządkiem obrad: 1. 
W ybór jednego członka W ydziału. 2. Zmiany 
statutu. 3. Wnioski członków. Wrazie oraku 
kompletu odbędzie się w  15 minut po otwar
ciu Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia 
następne przy każdym komplecie.

O dczyt m jr. Kubali na tem at 
»Lot nad A tla n tyk iem ” odbędzie się 
jutro  w  sobotę o godz. 7-m ej w ieczo 
rem  w  sali K asyna i K ola lit. art. M jr. 
K u bala, k tó ry  w rażeniam i swem i dzie
lić się będzie ze społeczeństw em  lw o w - 
skiem, należy do ty c h  lo tn ik ó w , k tó 
rzy  w  III. lw ow skiej grupie lotniczej 
w y b itn y  udział brali w  obronie K re
sów  W schodnich. T u  w śród nas p rze
b y ł najgorętsze chw ile w alk , za k tóre 
odznaczon y został K rzy żem  w alecz
n ych  i V ir tu ti M ilitari. T o  też L w ó w  
pow ita  go jak najgoręcej jako jedne
go ze sw ych  orląt, k tó rzy  tak  dobrze 
przysłu żyli się sprawie. Bohaterskie 
przeżycia  w ielkiego  w ysiłku , o k tó 
ryc h  m ów ić będzie, znajdą liczn ych  i 
ży c z liw y c h  słuchaczy.

Sekcja kształcenia nauczycieli 
p r z y  O gn isku Z w ią zk u  Polskiego N a 

uczycielstw a Szkół pow szechn ych, u- 
rządza w  najbliższą niedzielę o godz. 
11 rano w  sali szko ły  m ęskiej im. M i
ckiew icza w alne zgrom adzenie. N a  
porządku  dziennym, referaty M arji Ja
w orskiej i dyr. K opacza, spraw ozdanie 
sekretarki oraz w y b o ry  do zarządu 
Sekcji.

W iec »Stronnictw a N arodow ego«
odb ył się w czoraj w ieczorem  w sali 
T o w a rzystw a  Pedagogicznego. Ponie
waż zaproponow ane rezolucje w  spra
w ie zajść lw ow skich  i przesunięć per
sonalnych sprzeciw iały się zarządze
niom  w ładz, w iec został rozw iązany.

O  w ozy tram w ajowe dla dziatwy  
szkolnej. Sw ego czasu pojaw iły  się w  
prasie skargi ze sfer nauczycielskich, 
że do w o zó w  tram w ajow ych , przezna
czon ych  dla m łod zieży  szkolnej, nie 
p rzyjm uje się nauczycieli i n auczycie
lek. O tó ż , jak dow iadujem y się, sfery 
kom petentne czyn iły  w  d yrekcji K o- 
leji E lektryczn ej starania o ten w yłom , 
niestety jednak m usiały podzielić ar
gum enty p rzyto czo n e  przez dyrekcję 
p rzeciw  dopuszczaniu sfer nauczyciel
skich do w o zó w  p rzezn aczon ych  dia 
m łodzieży szkolnej. P rzedew szystkiem  
jak przedstaw iła dyrekcja  trudno p o 
znać k to  jest nauczycielem  i musia
łob y  się w prow adzać dla nich specjal
ne legitym acje. Ł atw o  przew idzieć, że 
do w o zu  dostaw aliby się ludzie nie 
posiadający takich  legitym acji i w e
w n ątrz w o zu  m usiałoby przyjść do 
p rzy k ry c h  zatargów . Zresztą z  rów ne- 
mi w ym aganiam i, jak nauczyciele, 
mogliby; zgłosić się urzędnicy i inni 
spieszący się do biur i do in n ych  zajęć 
a oczekujący  dziś na stacjach tram w a
jow ych . N iestety  szczupła Hość •wo
zó w  nie w ystarcza, aby zaspokoić 
w szystkie w ym agania, to  też do czasu 
pow iększenia taboru w o zó w  dyrekcja 
nie m oże robić w yjątku  dla sfer nau
czycielskich. ...

L w ó w  a Pow szechna W ystaw a K ra 
jow a. G m ina m, L w ow a czyn i energi
czne ■ p rzygotow an ia  do 'Powszechnej 
K rajuw ej W  ystaw y w Poznaniu. K ie
ro w n ictw o  prac spoczyw a w  ręku dyr. 
Żardeckiego, zaś k ierow n ictw o  tech n i
czne w  ręku  inż. D olińskiego. N ąpzel- 
n ik  W yd zia łu  I. p. W oleń ski m a p o 
w ierzoną pieczę, aby w szystkie W y 
działy M agistratu dostarczyły  na czas 
potrzebnego m aterjału na W ystaw ą. 
B iuro oraz sekretarjat spoczyw a w, rę
ku st. sekretarza p. Łaby, O negdaj w  
biurze N aczelnika W yd zia łu  I. p. ¥ 0 -  
leńsniego odbyło  się posiedzenie in fo r
m acyjne w  sprawie obesłania W ystaw y, 
zaś dzisiaj w  piątek odbędzie się w tern 
samem biurze posiedzenie, p rzy  w spół
udziale szerszego grona osób, k tóre 
mają w spółpracow ać w  tej akcji.

C horągw ie, sporządzone w e włas
n ym  zarządzie M agistratu, rozeszły  *>ię 
w e L w o w ie w  ilości o koło  3.000 sztuk. 
O p ró cz tego, z pracow ni p. M arji O r 
łoś, k tóra  w yk o n yw a ła  te chorągw ie, 
rozeszło się przeszło 1.000 sztuk do 
rozm aitych  m iejscowości w e W schod 
niej M ałopolsce. W  ten sposób M a
gistrat p rzy czyn ił się do tego, ze w  
mieście, jakoteż w e W schodniej M ało
polsce w  dniu Święta państw ow ego 
w yw ieszono przepisow e chorągw ie, a 
nie, jak dotychczas, dow olnej barw y 
i fo rm y.

O tw arcie W ystaw y listopad-gru- 
dzień. T o w a rzy stw o  P rzyjació ł Sztuk 
P iękn ych  w e L w ow ie (G m ach M uze
um  P rzem ysłow ego —  wejście od ul. 
D ziedu szyckich  1. 1) zawiadam ia, że 
w  niedzielę, dnia 18 listopada br., o 
godz. 11 przedpołudniem  nastąpi u ro 
czyste otw arcie W y staw y  Bieżącej 
1928 r. N a  w ystaw ę tą składają się 
dzieła następujących artystów  mala
rzy : Borzem skiego, G ałka, G iżb erto - 
w ej, G ro tta , Janowskiego, Lama, 
O sseckiego, i K . W ygrzyw alskiego.

O becna w ystaw a jak zapewniają 
sfery m iarodajne, budzi w ielk ie zain
teresowanie i cały artystyczn y  L w ó w  
na nią się w ybiera. O tw artą  będzie 
codziennie od 10 do 15 pop. W stęp 1 
zł. od  osoby.

Napad na wywiadowcę policji. Późnym 
wieczorem na ul. św. Zofji w bramie realności 
1. 10, wywiadowca wydziału śledczego N . So
bol napadnięty został przez trzech oprysz- 
ków, z których jeden uderzył go tak silnie 
bokserem w  głowę, iż pozbawił Sobola p rzy
tomności. Aresztowano juz pewnego osobni
ka, podejrzanego o współudział w napadzie.

Wykolejenie pociągu. Dyrekcja kolei do
nosi: Dnia 14 Dm. o godz. 7 podczas mane
wrowania pociągu p>-zestawczego na torze 
przemysłowym wykoleiły się w  kilometrze 4.2 
na szlaku Podzamcze - Dublany - Laszki 2 
wagony towarowe przyczem  zatarasowały tor 
główny. Ruch pociągów osobowych N r. 
2011, 2314 i 2 4 4 utrzymano przez przesia
danie podróżnych w  miejscu zatarasowania 
toru. Przeszkody usunięto o godz. 14.

Katastrofa budowlana Przy ul. Boimów 
1 16 runęło wczoraj rusztowanie, któremu 
brak było podstemplowania. Murarz Mar
kowski zginął na miejscu, towarzysz jego 
Paniczny doznaf wstrząsu mózgu oraz zranił 
sobie ciężko głowę. Winę katastrofy ponoszą 
jej ofiary.

STOŁECZNA

D oroczne Święto Politechniki w ar
szawskiej. "W niedzielę 1 8 bm . w  poł, 
odbędzie się na Politechnice w arszaw 
skiej u ro czysty  obchód  dorocznego 
święta P olitechniki. Program  u ro cz y 
stości przew iduje: H ym n  n arod ow y w  
w ykon aniu  C h ó ru  akadem ickiego; 
przem ów ienie rektora  prof. dr. W o j
ciecha Św iętosław skiego; spraw ozda
nie z rok u  akadem ickiego 1927/28, 
przez p rorektora  p rof. L ud w ika 
Szperla, przem ów ienie przedstaw iciela 
m łodzieży akad em ickiej; prom ocje 
doktorskie: inż. A leksandra W acław a 
K rup kow skiego, inż. Janusza G rosz- 
kow skiego, inż. Józefa R olińskiego, 
inż. A rch . Jerzego R aczyń skiego. U - 
roczystość zakończy się odśpiewaniem  
Gaudeam us przez C h ó r akadem icki.

Stypendja na wyjazd do Londy
nu. D ocen t U niw ersytetu  w arszaw 
skiego, dr. W . L ejko, o trzym ał stypen- 
djum  rządow e na jedn oroczn y w yjazd  
do L on dyn u  dla dalszych studjów  w  
dziedzinie farm akologji.

W  12 -tą  rocznicę zgonu śp. H en
ryka Sienkiewicza odpraw ione zostało 
w katedrze św. Jana nabożeństw o ‘ ża
łobne za spokój duszy w ielkiego pisa
rza i obyw atela. M szę św. odp raw ił ks, 
K ardynał K akow ski. N a  nabożeństw ie, 
op rócz rodzin y, obecni byli ks. bisku
pi G all i Szlagow ski, człon kow ie za
rządu M acierzy Szkolnej, k tórej w iel
ki pisarz b y ł prezesem  R ad y N a d zo r
czej, w eterani 1863 r. delegacje Soko
ła, szkół średnich i pow szechn ych  ze 
sztandaram i oraz publiczność. D elega
cja szkół żeńskich zło ży ła  na gro b o w 
cu wieniec. Podczas M szy chór O p ery  
w arszaw skiej w yk o n ał pienia religijne.

KRAJOWA

W i l n o .  Doroczna nagroda artystyczno- 
literacka m. Wilna. Magistrat m. W ilna za
mierza ustanowić nagrodę artystyczno lite
racką w  wysokości 5000 zł., która poczynając 
od 1928 r„  przyznawana będzie rokrocznie 
za całokształt działalności autora na polu li
teratury lub sztuki, albo za iedno dzieło z 
tych samych dziedzin, które stanowić będzie 
czyn w  wysokim stopniu tw órczy i kultural
nie wybitni. pożyteczny, a zarazem związany 
z duchem i kulturą Wilna lub Wileńszczyzny.

W i l n o .  Skazanie szpiega. Sąd okręgowy 
rozpatrywał sprawę szpiegowską przeciwko 
Kazim ierzowi Jagiełłowiczowi i Borsukania- 
sowi. Obaj są obywatelami litewskimi. Sprawa 
toczyła się przy drzwiach zamkniętych. Bor- 
sukanias został uniewinniony, natomiast Ja- 
giełłowicz otrzym ał karę 10 lat ciężkiego wię
zienia.

W i l n o .  D obry połów. Jak podaje 
„Kurjer Wileński 1 w  pobliżu wsi Hrocki w 
rejonie Wielkich Chutur podczas usiłowania 
nielegalnego przedostania się przez granicę 
został ujęty tajny kurjer sowiecki, znany pro
wokator i szpieg bolszewicki, były oficer do 
specjalnych poruczeń w  Mińskim GPU, ukry
wający się pod nazwiskiem Horman vel 
Czarski.. Aresztowano go i przekazano dc 
dyspozycji władz śledczych.

K r a k ó w .  Kurs dla nauczycieli białoru
skich. Ze względu na potrzeby szkolnictwa 
powszechnego białoruskiego Ministerstwo W . 
R. i O. P. organizuje od dn. 1 lutego 1929 r. 
w Krakowie na Wawelu roczny kurs do
kształcający w dziedzinie języka polskiego i 
białoruskiego dla b. nauczycieli szkół rosyj
skich z województw wschodnich. Celem uła
twienia warunków życia, kandydaci na po
wyższy kurs będą zamianowani na stanowi
ska nauczycielskie z równoczesnem otrzym a
niem płatnego urlopu. Przy kursie będzie.zor
ganizowany internat.

P i o t r k ó w .  „Plac Niepodległości"; 
da miasta Piotrkowa na -uroczystej* P° p[r  
niu uchwaliła nazwać b. Plac I  1 ’ oWL. pla
cem  Niepodległości i wybudować na W gjfca 
cu gmach oświaty i sportu im. Ma 
Piłsudskiego, kosztem 300.000 zł. (-

S k i e r n i e w i c e .  Uroczystosc ku pjje- 
Kilińskiego. W  dzień rocznicy 10-lecia 
podległości Polski w  Skierniewicach 
się wmurowanie i odsłonięcie na 0̂-
miejscowym pamiątkowej tablicy ku cZ 
haterskiego obrońcy Warszawy, Jana 
skiego. Odsłonięcia tablicy dokonał P- ^  
Ptasz/ński, prezes Koła Zjednoczenia 
Średniego. %0.

K o b i e r z y n .  Nowa mogiła. 
bierzynie zmarł ś. p. dr. J. Morawski-  ̂ ^
ły  był docentem Uniwersytetu Jag^ /j^ych’ 
i dyrektorem zakładu dla umysłowo-cn ^ 
Liczył 53 lat. Habilitował się na doceń ta 
rologji w reku 1925, a w  rok późnie) 
nowany został dyrektorem zakładu dla ^  
słowo-chorych w  Kobierzynie pod Kra

B a k o w  c e. Agencja pocztowa. Z
1 grudnia 1928 uruchamia się w miejsc° 
Bakowce pow. Bóbrka agencję p o czto ^  
wszystkich działach służby pocztowej.

iści

Na fali dnia.

Szare dni.
&

G d y już jest druga p o ło w i 
pada, nadchodzą »szare dni«. ^  >t 
snym  rankiem  w idać na drzeW^p, 
dookoln ych  w zgórzach  śniady s® .» 
przypom inające m yd ło  do g o le n i «, 
potem  w staje dzień okrutnie p  ̂
cichy i sm utny, i tak  w lecze się 
w oli aż do późnego w ieczora.

Są to  dnie „b ez tw a rz y ” , be? „ 
razu. W łada niem i rozpaczliw a %  i 
słoneczność i niebo jednos$^ 
chm urne, przesiewające na ziemię 
rość, rozp yloną na niew idzialne  ̂ 1 
my- . ,1

I pada ta szarość na świat 
strzeżenie, n iew strzym anie pUf 
dzień cały i p o k ryw a  w szystk o  rjf 
drobn iutkim  popiołem  czy  nieS*■ 
w itym , bladym  kopciem .

Cisza dojm ująca dzw oni f i 
szach. K a żd y  głos i szm er jest do® 
w y  cz ło u  ’ eczem u uchu i n erwon

|

Zatracają się Yśzelkic barwy* ' 
;ga się plastyka 1 bryłoW^M 

przed m iotów , mieszają siv b l i d c
rite iest w  L n-dale. —  w szystko  spow ite jest w i /  

n iew yczu w aln y  w oal cieńkiej, ^  J  
tnej m giełki. W  m gle stoją sZ'' 
w ież kalenice d om ów  i czub y 
um ierających drzew . O d  plant i 
d ów  w ieje w ilgoć i bezsłow ny sHltl p

Z  p rzy ro d y  idzie to  wszy st?1, 
człow ieka. Zapom nieliśm y gdz*e # 
śm iechów  i pogod y, tw arze jl1sZ( jpf 
szare, o czy  zm ęczone i p o z b ^ j  
św iatła. N apada nas kvraśny huff ^  
niem a sposobu, aoy wyprowacz>- „ 
z tego  nastsoju. Jakiś ciężar le ż " ,W  
na sercu i ch odzim y sobie po 
niepocieszenie sm utni, sm utkiem  $  
k o jn ym  i łagodnie tru jącym  nasZŁ, 
dość życia. f

Pow iada jaki —  taki, że 
jesienny »weltschm erz« i nostai 
słońcem, i że  ta choroba leczv 
lepiej w  dobrze ogrzanej knajp?e:,cyrtł 
w śród jasnych świateł p rzy  ż a ^ e\nie 
się p iecyk u  żelazn ym , m ożna rzei 
popić i pogaw ędzić z dobrym i l 
rzyszam i i zapom nieć o tern, co\ | 
gryzie. . '

A le  nie trzeba temu daw ać w ia f j ' 
B o  „szare dni” —  to  ty lk o  awang&r“ 2 
praw dziw ej już zim y, k tóra  stąpa p°" 
w oli k u  nam, z za lod o w atych  gór 
m órz, idzie m ięKko w  ogrom n ych, f 0" 
trzan ych  »papuczach«, i ani się sp^j 
strzeżem y, jak obejm ie panow anie ^  
nami. fk

I kiedy zrobi się znagla 
ziąb, a z tego  szarego, ołow ianego njjy 
ba spadnie na św iat pierwszy^ 
śnieżek, —  w ted y  zm ieni się c° s Lycfi’ 
jaśni, w  p rzyrod zie  i w  naS ,sa prM ' 
i uśm iechniem y się na myd* 
szła kochana, dobra zim a z Jiifl-1 
ślizgaw ką i karnaw ałem

• p q p i e r a J c iE  
L . O . p* P -
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n a u k a  -  l it e r a t u r a  -  s z t u k a .
Nagroda Nobla w dziale chemji. 

zWedzka Akademja N ruk przyznała 
lq^ ° d y  Nobla w dziale chemji za r. 
i ,  proł. Uniwersytetu w Monachjum 

enrykowi W ielandowi, zaś za r. 1928  
I ° ‘ - Uniwersytetu w Getyndze Adol- 

Windausowi. Na§»roda w dziale 
w tym roku nie będzie przy

g n a .

j Nagroda Nobla w dziale litera- 
ry. N agroda Nobla w dziale lite-

j^tury za rok 1927 przyznana została  
>. ei>rykow: Bergsonowi, a za rok 1928  

e£atce norweskiej Sigrid Undset.

Jierek Joselowicz. Dyr. arch. państwo-
^ e?o  w Wilnie, p. Śtudnicki, który

ostatnio w Paryżu, gdzie w ar- - . . .
piw ach tamtejszych zbierał materjały
• , nionografji o Berku Joselowiczu, 
"Oalazł w archiwum francuskiego mi-

'*'slsrstwa wojny dokumenty, z których
jTfiPa, iż wysuwane przez prof. Skał- 

'̂WsKieg-o wątpliwość' i twierdzenia, iż 
j*°selowicz był tylko zwykłym ujeżdża- 
vzein koni, są bezpodstawne. D oW - 

Fft francuski stwierdza, że pułk. Be- 
» k Joselow 'cz odbył kampanję napo- 

°óską, był raniony na polu bitwy 
Novi i wogóle cieszył się opinją 

-S in eg o  oficera.

Powieść Orzeszkowej. „M arta" 
zała s:ę w przekładzie japońskim, 

jfconanym z esperanta przez znanego 
jWawcę Ktom i Renzo. Równocześnie 
'J«wn się jej przekład na język chiń- 

i  » również z esperanta. O bok O - 
*.eSzkowej cieszą się w Japonji spe- 
Islnem uznaniem Reymont i Prus.

« ® Lwowie. Jeor.o  z największych,
•ancuskich pism „ L ’illustration“ , wy

b o rn y  swój dodatek na miesiąc listo- 
_®d poświęciło Polsce. Znajdują tam  

 ̂ artykuły Pana Prezydenta Rzeczy- 
y Politjej Polskiej, wszystkich prawie 
^ ,r>istrów i wybitnych osobistości. 
U jf e o  ładne miejsće poświęciła re- 

cia naszemu miastu. Znajduje t a m  

^  obszerny artykuł o historji Lwowa 
Dr. Czołowskiego, zaopatrzony 

i Sknemi ilustracjami, pomieszczono 
,  artykuł szefa Biura statystycznego  
™*sta Lwowa D ra Michalewicza „G  
^O w ie w cyfrach" jakoteż obszerny 
^ykul o Targach W schodnich niezna- 

autora, opatrzony również wielo- 
4 ilustracjami.

Angielskie przekłady z literatu
ry polskiej. Niedawno ukajał się an
gielski przekład „Irydjona" Krasiń
skiego, dokonany przez panią N oyes, 
żonę uczonego amerykańskiego, p. 
N oyes’a, profesora Uniwersytetu B e r
keley w Kalifornji, nad brzegami O ce
anu Spokojnego. Państwo Noyes są 
szczerymi i wiernymi przyjaciółmi Pol
ski. Sam prof. Noyes przetłumaczył 
już dawniej prozą „Pana Tadeusza" i 
dał inicjatywę oraz współpracował o- 
sobiście w angielskich przekładach  
„Konrada W allenroda", „Ksiąg Piel- 
grzym stw a", scen, „III. części Dziadów", 
„Farysa" i drobnych wierszy M ickie
wicza, nadto „Odpraw y posłów g -ec  
kich", „Trenów " i „Sobótki" K ocha
nowskiego, wreszcie „Dam i huzarów" 
Al. Fredry. O becnie małżonka prof. 
Noyes dokonała świetnego i gruntow
nego przekładu „Irydjona", a uczony 
prof. napisał do tego przekładu przed
mowę i komentarz. Z kolei pracują te 
raz pp. Noyes nad tłumaczeniem „An- 
hellego" Słow ackiego. Przypomnieć 
należy przy tej sposobności, że dosko
nały przekład „Nieboskiej Kom edji" 
Krasińskiego wydali jeszcze w r. 1924. 
pp. E. Kennedy i Z. Umińska, z przed 
mową Chestertona.

Przekład „Irydjona" ukazał się 
nakładem światowej firmy „O xfora  
Uniyersity Press" w Londynie.

Pomnik dłuta rzeźbiarza pol
skiego W Brazylji. Niedawno odsło
nięty został w Kurytybie, najwięk
szym ośrodku polskim w Brazylji, po
mnik siewcy polskiego, dłuta rzeźbia
rza polskiego Jana L aka. Pomnik ten 
postawiony został w celu uczczenia 
100 rocznicy niepodległości Brazylji. 
Rzeźbiarz Jan  Lak, będąc chłopcem  
jeszcze, wyemigrował z rodzicami do 
Brazylji. W  16 roku życia powrócił do 
Europy i studjował w szkołach Sztuk 
Pięknych w Brukseli i Paryżu. Po po
wrocie do Ameryki wykonał szereg prac 
które zdobią gmachy teatralne w N o
wym Joricu, C hicago i Los A ngeles. 
Między innemi rzeźbiarz polski wyko
nał popiersie Edisona.

Wystawa „masek" Władysława 
Bendy na Wystawie Powszechnej w 
Poznaniu. Donoszą z Nowego Jo rk u : 
A rtysta malarz W ładysław Benda, 
tw órca „m asek", któremi zdobył sobie 
rozgłos na obu półkulach, nosi się z 
zamiarem wystawienia swych prac na 
W ystawie Powszechnej w Poznaniu.

Wojciech Kossak w Chicago 
Donoszą z C hicago: Bawiący tu od 
kilku tygodni W ojciech Kossak otrzy
mał tak wiele zamówień od zamoż
nych Amerykanów na konne portrety, 
że p o d cl ić im nie może. Kossak przy

wiózł ze sobą naturalnej wielkości por
tret Marszałka Piłsudskiego na koniu. 
Związek N arodow y Polski nosi się z  
zamiarem zakupienia tego  obrazu do  
zbiorów związkowych.

„Wyzwolenie" Wyspiańskiego w 
Katowicach. W  celu uczczenia 10-ej 
rocznicy odzyskania niepodległości 
T eatr Polski w Katow icach wystawił 
dramat W yspiańskiego „W yzw olenie". 
Rolę Konrada odegrał p. W acław  No
wakowski. Inne role spoczywały w rę
kach pp. Sawickiej, Marji Strońskiej, 
Skalskiego i t. d.

Biedermeierowska wystawa we Lwowie.
1818—1858,

Wystawa plastyków polskich w 
Rzymie. W  stolicy W łoch otw arta zo
stała wystawa pasteli Meleniewskiego, 
oraz wycinanek artystycznych Kocie .ni
skiego. W ystaw a cieszy się powodze
niem.

Jeżeli kto chce poznać środowi
sko, w którem rozwijał się nasz ro
mantyzm, tuliło się polskie życie co 
dzienne, w pełnym wzruszeń ducho
wych okresie pierwszej połowy dzie
w iętnastego wieku, znajdzie je zrekon
struowane na wystawie stylu epoki 
t. z w. biedermeierowskiej w Muzeum 
Przemysłu artystycznego. W ystaw a ta  
stanowi wstęp do całego szeregu wy
staw retrospektywnych mających od
zwierciedlić wszystkie główne style 
wieków minionych.

N a wystawie obecnej eksponatów  
niewiele, i nawet nie najlepsze a jed
nak owocna troska nietylko o odtwo
rzenie całości stylu m aterjalnego, ale 
i o wskrzeszenie niedawno dopiero 
zgasłego życia, czyni wystawę ogrom 
nie miłą, bliską i żywą.

T e trzy pokoiki ze swojemi me
blami, tkaninami, kilimami, zegarami, 
porcelaną, szkłem i charakterystyczne
mu dla epoki romantyzmu drobiazgami, 
to nie jakiś sztywne naulcowo-urzędo- 
we zestawienie, lecz zaokrąglony o- 
kruch ycia minionego, drogiego nam 
i z literatury dobrze znanego. Przy ta 
kich walorach można nawet znieść za
mieszczenie nowych, twardych w rysunku 
i wyrazie mebli współczesnych bieder
meierów ski styl naśladujących a u- 
mieszczonych tam prs wclopofODnie ze 
względów dydaktycznych, można też 
niż widzieć ubóstwa, bo w wystawę 
włożono o ile nie duszę, to  przynaj
mniej dużo nastroju i uczucia.

Meble wykładane jasnem drzewem  
o podłużnych i najczęściej ostrołukowo 
schodzących się słojach, r.iekiedy bo 
gato inkrustowane, w formach swych 
zbliżone bądź do empiru bądź też dc 
rokoka, cechuje pewna wysmukłość i 
miękkość przy umiarkowanej ciężkości, 
a głównie wydłużona falista okrągła

lub łukowa linja. Często jeszcze sp o t
kać je można w różnych domach i to  
niekiedy lepsze pod względem styiO* 
wym od zamieszczonych na wystawie, 
dlatego też nie wzbudzają specjalnego  
zainteresowania, jednakże oglądnięcie 
wystawy może niejednego pointormo- 
wać o wartości posiadanych sprzętów, 
co  jest szczególnie ważne w obecnym  
czasie gdzie kolerejonowanie bieder
meierów poczyna wchodzić w m odę.

O grom nie natomiast m ogą pocią
gnąć tkaniny i przeróżne drobiazgi, któ
re wprawdzie juz znikły z życia dzi
siejszego, lecz dopiero niedaw no; od
czuwa s'ę je jednak jako coś dobrze 
znanego, jak wspomnienia wczesnej i 
bardzo miłej młodości.

Któż ze starego pokolenia a n a
wet ostatniego z doby niewoli, nie 
zna tych dywanów i kilimów pokrytych  
deseniami kwiatowe mi, rozmaitych ko
ronek, ząbków, puzderek pracow icie i 
misternie z zamiłowa: liem i drobiazgo
wo najczęściej w domu wykonanych, 
kto nie pomni rozmaitości cudacznych  
kosturów oraz wymyślnych ozdobnych
i oryginalnych lasek, będących dumą 
mężczyzn. W szystko to  w pyle zapo
mnienia, gdzieś tam w głębi duszy 
spoczywające wystawa niniejsza wydo
bywa na światło dzienne, odkurzą, 
wstawia w odpowiednie dla siebie ra
my i jako całość przekazuje zwiedza
jącem u.

O sobno potrzeba wymienić rów 
nież kwiatami zdobioną porcelanę, Ko
lorowe w desenie, lub rżnięte rozchy
lające się u góry szklanice, pochodzą
ce z tego okresu obrazy i rysunki w  
których stroje przedstawionych osób  
uzupełniają odpowiednią lukę wystawy, 
w końcn Ozdobne bileciki, listy, lub 
desenie tapet i barwnych okładek  
książek. Józef G rabow ski.
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Hal owana zasłona.
 ̂ Pochyliła  się k u  niem u. C ia ło  jej 

l^ is ło  ulegle na jego ram ieniu. M i- 
j(j c> k tóra  ją przejm ow ała w  tej chw i- 
m 1‘Lyła praw ie torturą. O statnie jego 

u d e fzy ły  ją, m oże rzeczyw iście 
^ *lter kocha ją tak  nam iętnie, że go- 
^  jest poddać się w szelkim  upoko- 

^iom, byle p ozw oliła  m u się czasa
mi. kochać. Przem aw iało to  do jej 
t^ h o n a n ia ; takie właśnie było  jej u-

XsiVaJ ale zarazem  i jaw na pogarda dla
_ 1 1 1 1 . T * 1 *

dla K arola. W ezb rała  w  niej

^ ic k a ,  zdolnego do tak  niew olni- 
I rtiiłości. 

arzuciia m iłośnie ręce na szyję

\  CT” Jesteś poprostu zdum iew ający. 
Rżałam jak listek, idąc tutaj, a ty  

doprow adzić m nie do zupeł-

, u iałnow.agl- - , tW  jej tw arz w  ręce 1 ucałow ał

""  K ochana!
Jesteś taką pociechą dla m nie

estchnęła.
^ Co"  ^apew niam  cię, że nie masz się

U Dl Prin 1. • ' T.__*_______ __^ P o k o ić .  Zresztą w iesz, że m o-,-$Z I- _
4<r>, , z y ć  na mnie. N ie  dam  cię 

J u d z ić .

.tyj >zkyła się sw ych obaw , ale p rzez 
^ y s z ł 2'ał-°Wała n ierozs4dnie, że plany 
^iehe>,°Sc* Zostaly rozbite. T eraz, gdy

zpiecze£stwo m inęło, nieom al

pragnęła, by W alter koniecznie zażą
dał rozw odu.

—  W iedziałam , że m ogę lic zy ć  na 
ciebie —  pow iedziała.

—  Spodziew am  się.
—  C z y  nie pora na tw o je  śnia

danie?
—  D o  licha ze śniadaniem!
P rzyciągnął ją bliżej do siebie

i trzym ał m ocno w  uścisku. U sta  jego 
szukały jej ust.

—- C harlie, musjsz m nie puścić 
teraz.

—  N ig d y  w  życiu !
Zaśm iała się lekko , śmiechem 

szczęścia i trium fu, jego o czy  gorzały 
pożądaniem . Podniósł ją ze sk rzyn i i, 
p rzytrzym u jąc jedną ręką w  uścisku, 
drugą zam knął d rzw i na klucz.

X X I.

P rzez całe popołudnie rozm yślała
nad tern, co K arol pow iedział o W a l
terze, mieli tego w ieczoru  b yć na p ro 
szonym  obiedzie, i gdy W alter w rócił 
z  klubu, K itty  ubierała się. Zapukał.

—• Proszę.
N ie  o tw orzy ł drzw i.
— • Idę przebrać się. Jak długo p o

trw a tw oja tualeta? J
—  D ziesięć m inut.
N ic  więcej nie pow iedział, ty lk o  

poszedł do swego pokoju. G los jego 
miał ten sam dźw ięk  -wymuszony, k tó 
ry  zauw ażyła poprzedniej nocy. B yła 
zupełnie pewna siebie. U brała się w cze

śniej od niego, a gdy zeszedł na dół, 
zastał ją już w  sam ochodzie.

—  P rzy k ro  m i, że  musiałaś czekać 
na m nie —  rzekł.

—  —  P rzeżyję  to  jakoś —  od 
pow iedziała i zdołała się zd o b yć p rzy- 
tem na uśmiech.

R zuciła  parę uw ag w  czasie jazdy. 
W alter odpow iadał k ró tk o . W zru sz y 
ła ram ionam i, zaczynała ju ż tracić 
cierpliw ość; jeśli chce się dąsać, do
brze mniejsza o to. D ojechali w  m il
czeniu do miejsca przeznaczenia. B yło  
to duże przyjęcie. B y ło  za  w iele osób 
i za w iele dań. K itty , rozm aw iając w e
soło ze sw ym i sąsiadami, obserw ow ała 
z pod oka W altera. B y ł śm iertelnie 
blady, tw arz miał jakb y ściągniętą.

—  M ąż pani m usi b y ć  w yczerp an y. 
Sądziłem, że znosi dobrze upały. C z y  
bardzo ciężko p-acow ał?

_ O n  zaw sze ciężko  pracuje.
_  P rzypuszczam , że pani w kró tce 

w yjedzie?
—  O , tak. M yślę, że pojadę do Ja

ponji, tak  samo jak  w  zeszłym  roitu —  
odpow iedziała. —  D o k tó r  u trz j muje, 
że m usze koniecznie w yjechać do ja
kiejś chłodniejszej m iejscowości, jeśli 
nie chcę się rozchorow ać.

W alter, k tó ry  zw y k ł b y ł w  tow a
rzystw ie spoglądać od czasu do czasu 
z uśm iechem  na żonę, nie spojrzał na 
nią ani razu. Zauw ażyła, że gdy ze
szedł na dół do sam ochodu, starał się 
na nią nie patrzeć, to  samo p o w tó rz y 
ło się, gdy ze zw yk łą  uprzejm ością po

dał jej rękę p rzy  wysiadaniu. T e ra z , 
rozm aw iając z  siedzącemi po obu stro
nach paniami, nie uśmiechał się, pa
trz y ł na nie nieruchom em i, n iem rużą- 
cem i się o czym a; o czy  jego rze czy 
wiście w yd aw ały  się o lb rzym ie 1 w  bla
dej tw a rzy  p rzyb rały  czerń  w ęgla. 
T w a rz  była  zw arta  i ponura.

—  M iły  zeń musi b yć tow arzysz —- 
m yślała ironicznie K itty .

M yśl o nieszczęsnych damach, usi- \ 
łu jących naw iązać konwersację z  tą 
ponurą maską, bawiia ją.

O czyw iście w iedział; nie u legało 
w ątpliw ości i b y ł na nią w ściekły. D la 
czego nic nie pow iedział? C z y  rze c z y 
wiście dlatego, że chociaż ju ż  rozgn ie
w any i obrażon y, kochał ją tak  bardzo, 
iż lęka się, b y  go nie p orzu ciła?  M v śl 
ta napełniła ją lekką, a dość dobrodu
szną pogardą; ostatecznie b y ł przecież 
jej m ężem , karm ił ją i odziew ał: O  ile 
nie będzie się do niej w trącał i p o
zw oli jej robić, co zechce, jest gotow a
ok azyw ać m u życzliw ość. M ożliw e tak 
że, że jego m ilczenie w yn ikało  jedynie 
z jegc chorobliw ej nieśmiałości. C h ar- 
Le m iał rację, u trzym ując, że tru d n o  
zn aleźć - człow ieka, bardziej lękającego 
się rozgłosu niż W alter. N ig d y  nie w y 
głaszał m ow y, chyba, że nie dało sie 
tego  uniknąć. O pow iadał jej raz, że gdy 
go pow ołano kiedyś na świadka w  ja- 
M p-Ić cnr-iwi#* crdzie miał zło lw ć zezn a-kiejś sprawie, gdzie miał z .o ży c  zezna 
me jako ekspert, przez cały tyd zień  nie 
m ógł spać. Jego nieśm iałość b y ła  
w orost chorobliw a. (C . d. n.)
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Bieżąca konjimkiura 

gospodarcza w Pdhce.
Ukazał d ę trzeci zeszyt , Koniunk

tury Gospodarczej" wydav/nictwa Insty
tutu Badania Konjunktur G ospodar
czych i cen za m. listopad rb. Zeszyt 
zawiera olbrzymi materjał, dotyczący  
sytuacji gospodarczej kraju, zilustro
wany wielką liczbą wykresów, które 
ułatwiają rozpoznanie tendencyj rozwo

jowych poszczególnych zjawisk ekono
micznych. O prócz opisu konjunktury 
krajowej, p isno podaje szczegółową 
analizę sytuacji gospodarczej w S ta
nach Zjednoczonych, Anglji, Niemczech, 
Francji, W ęgrzech, Rumunji, Szwecji, 
Norwegji, Danji i ZSSR.

Instytut Badania Kor.junktur G o
spoda] czych i Cen w sposób następu
jący charakteryzuje obecną fazę kon
junktury :

P c  kryzysie, który wybuchł w dru
giej połowie 1925 r. i trwał do lutego 
1 9 2 6  r. i późniejszej depresji, nastąpiła 
taza poprawy (od IH-go kwartału 1926  
r .), zar od kwietnia r. b. weszliśmy w 
fazę ożywienia.

W prawdzie wzrost produkcji w g a 
łęziach wytwarzających dobra wytwór
cze był częściowo wywołany czynnika
mi sezonowemi (przemysł budowlany), 
ale nawet po wyeliminowaniu sezono
wości okazuje się, że ogólne rozmiary 
wytwórczości w tych działach są zna
cznie większe, niż były rok temu.

Poziom produkcji w gałęziach wy
twarzających dobra spożycia, po doko
naniu cię procesu przystosowawczego 
we włókiennictwie (kwiecień— lipiec), 
osiągnął znów we wrzes'niu najwyższy 
dotąd zanotowany —  przed spadkiem  
w kwietniu —  purkt Poziom produk- 
cjj w gałęziach spożywczy ch, poza włó
kiennictwem jest stale w roku bieżą
cym o mniej więcej 15 prc. wyższy, 
niż w roku ubiegłym, co świadczy, że 
konsumcja nietylko nie maleje, lecz ra
czej wzrasta. Miesiące ostatnie były w 
obecnym  cyklu gospodarczym pod 
względem rozmiarów produkcji —  re
kordowe. O g lny wskaźnik produkcji 
za okres pierwszych dziewięciu miesię
cy 1928  r. jest o 13 prc. Wyższy, niż 
w odpowied iim okresie 1927 r. W  mie
siącu wrześniu wskaźnik produkcji, (a 
więc wskaźnik obejmujący i dobra spo
życia i dobra wytwórcze), osiągnął nai- 
wyższ} dotychczas notowany punkt 
(notuje się od połowy 1924 r.).

W  związku z intensywnym wzro
stem produkcji, nastąpiło dalsze zmniej
szenie się bezrobocia. Ostatnio zanoto
wana liczba poni tej 8 0 .0 0 0  bezrobot 
nych jest najniższą dotychczas zareje
strowaną (2 0  października —  78 .317 ).

Charakterysty czny dla rozwoju ryn
ku wewnętrznego spożycia jest stan 
przywozu t. zw. konsumcyjnego. Roz
miary tego przywozu są w roku bie
żącym  przeciętnie wyższe, niż były w 
roku ubiegłym.

Zgodnie ze zmienionym charakte
rem  fazy cyklu, widzimy też znaczny 
wzrost przywozu maszyn i aparatów. W  
ostatnim kwartale był on o 2 7 '5 °/0 wyż
szy, niż w ubiegłym roku.

Ruch cen odznacza s.ę dużym 
stopniem niezmienności, jakkolwiek ceny 
towarów skarielizowanych ujawniają wy
raźną tendencję zwyżkową, zaś ceny 
towarów nieskartełizowanych —  zniż
kową. Ceny towarów skartelizowanych 
obejmują głównie węgiel, żelazo, prze
twory ropne (benzyna smary i t. p.). 
Ceny 1 wyrobów gotowych (np. włókien
niczych) utrzymują się na poziomie nie
zmiennym, co jest jeszcze jednym dowo
dem że pojemność rynku nie zmniejsza się 
gdyż zmniejszenie tej pojemności wy- 
w ołaćby musiało spadek cen.

Objawem niepokojącym jest stan 
rynku pieniężnego, odznaczającego się 
znaczną ciasnotą. Niepokojący jest rów
nież ohieg weksk długoterminowych.

Przewidywanie, jak w rzeczywisto
ści ułoży się konjunktura w Polsce jest 
niezmiernie trudne. Możemy jedynie 
stwierdzić, że w miesiącach ostatnich  
osiągnęliśmy rekordowy —  dla całego  
powojennego okresu —  poziom pro
dukcji. Czy jest to punkt najwyższy,

po którym nastąpi dalszy wzrost, czy 
też raczej ów najwyższy punkt oznacza 
maksimum konjunktury, zwiastujące że 
odtąd wejdziemy w fazę recesji —  nie 
wiadomo.

Dalsze ukształtowanie się konjunk
tury, w szczególności w gałęziach, pro
dukujących dobra wytwórcze, a więc 
pośrednio 1 w gałęziach konsumcyj- 
nych zależeć będzie od rozmiarów przy
szłorocznego budownictwa wszelkiego 
rodzaju.

Pawilon Pracy Kobiecej na P.
W. K. Jeszcze na wiosnę powstały 
pierwsze inicjatywy zorganizowania dzia
łu kobiecego na Powszechnej W ysta
wie Krajowej w Poznaniu. Inicjatorki 
wysuwały wielkie znaczenie, jakie m ia
łoby zorganizowanie takiego działu u- 
widoczniającego rolę kobiety w ogólnej 
pracy twórczej kraju, zarówno dla o- 
gółu społeczeństwa, które nie zdaje 
sobie sprawy z tego i przeważnie nie 
docenia pracy kobiet, jak też i dla 
sprawy kobiecej, dla której ogół ko
biet nie posiada dostatecznego zrozu
mienia. Inicjatywy te były jednak wciąż 
odosobnione.

Ażeby osiągnąć największą przej 
rzystość W ystawy, aby uniknąć prze
ładowania eksponatami tego samego  
rodzaju, co bardzo często miewa miej
sce na wystawach i nieraz obniża ich 
wartość, uchwalono dobierać eksponaty 
według pewnego z góry określonego  
planu. Chodzi bowiem o to , aby każ
dy widz zwiedzający pawilon,' wyniósł 
z każdego działu pewne określone po
jęcie o pracy kobiet w tym dziale.

O bok p. Prezydentowej Mościckiej 
członkami protektoratu są jeszcze pa
nie Marszałkowa Piłsudska i Premje.ro- 
wa Bartlowa.

Warunki zarobkowania w Folśce. 
Dane statystyczne wykazują, że w Pol
sce na około 3 0  miljon&w mieszkańców 
czynnych zawodowo, jest (w liczbach 
absolutnych) 1 3 ,917 .060  osób, w trm  
7 ,7 3 3 .2 4 7  mężczyzn i 6 ,1 8 3 .8 1 3  kobiet.

Najwięcej osób zarobkuje między 
29 a 30 rokiem życia —  około 3 milj., 
między 3 0  a 39  rokiem około 2 1/2 milj. 
W  tem zestawieniu uderza duża iiczba 
pracujących między 14 a 19 rokiem 
życia. Jeśli dodać, że poniżej lat 14 
pracuje w Polsce przeszło 1 1j2 miljona, 
to przekonamy się, że jedno z pierw
szych miejsc pod względem liczebności 
zajmują dzieci i dorastająca młodzież, 
zmuszeni do zarobkowania.

Zwraca też uwagę liczba ludzi 
starszych, zmuszonych pracow ać (60  lat 
i w yżej); jest ich około 1 .200.000 .

Na 14 milj. osób, czynnych zawo
dowo, przeszło 10  milj. zatrudnionych 
jest w rolr 1 :twie, hodowli, ogi odnictwie, 
rybactwie, leśnictwie i łowiectwie. Na 
drugiem miejscu figuruje kategorja za ■ 
trudnionych w handlu towarowym —  
około 400 .000 .

Z kolei poważną liczbę pracowni- 
ków obejmuje grupa zatytułowana „G ór
nictwo i przemysł". \V grupie tej na 
pierwszem miejscu, pud względem licz
by zatrudnionych osób, stoi„ przemysł 
odzieżowy i galanteryjny —  około 333  
tysięcy pracowników. Drugie miejsce 
zajmuje służba domowa, dochodzi ona 
do 250)000  osób. Trzecie miejsce zaj
mują ko!eje żelazne, kolejki i tramwaje 
miejskie, które dają zajęcie około 175  
tysięcy ludziom. Potem  idzie przemysł 
włókienniczy z 160 .000  pracowników, 
przemysł drzewny przeszło 1 1 5 .0 0 0  i 
budowlany około 105.000, W  grupie, 
objętej nazwą „służba publiczna, wclne 
zawody" i prace pomocnicze przy nich, 
na czoło wybija się administracja pań
stwowa i samorządowa, sądownictwo 
i adwokatura, razem —  około 1 3 6 .0 0 0  
osób.

Wyniki konferencji drzewnej. 
Po dwudniowych obradach delegacji 
przemysłowców dizewnych niemieckich 
z przedstawicielami przemysłu drzewne
go polskiego, zainicjowanych przez Ra
dę naczelną Związków drzewnych w 
Polsce, w związku z wygasającym dnia 
30 bm. układem drzewnym polsko-nie

mieckim, obie delegacje, kierując się 
chęcią umożliwienia dalszego rozwoju 
nieskrępowanego obrotu drze' m ego mię
dzy obu państwami, wyraziły zgodne 
życzenie, aby rządy obu krajów rozpo
częły niezwłocznie wymianę zdań na 
okres przyszłego roku. O bie strony, 
reprezentujące sfery przemysłowe Pol
ski i Niemiec, w podpisanym obopól
nie protokóle, zamykającym obrady, 
wyrażają przeświadczenie, ze układ, 
normujący obrót drzewny między obu 
krajami, winien oprzeć się na następu
jących między innemi podstaw ach:

1 . strona niemiecka uważa zakaz 
przywozu materjałów tartych a taksa- 
mo dotychczasową zasadę kontyngen
towania przywozu materjałów tartych  
za zbędne,

2 . strona polska wypowiada się za 
wolnym wywozem drewna nieobrobio
nego wszelkich gatunków,

3. przedstawiciele strony niemiec
kiej nie mają żadnych zastrzeżeń co do 
udzielenia Polsce kontyngentu przywo
zowego w wysokości 2 9 .000  m sześć, 
dykt i 5 .0 0 0  m sześć, fornirów.

Zgodnie z postanowieniami proto
kółu uczestnicy narad przedłożą go  
swoim rządom i będą się starał., aby 
ustalone zasady zostały zrealizowane 
przez rządy w nowym układzie. O bie  
strony wyraziły zgodny pogląd, że ma
jący być zawarty układ drzewny nie 
może w niczern przesądzać przyszłego 
traktatu handlowego polsko-niemieckie
go, a jedynie winien stworzyć pewne 
podstawy kalkulacyjne dla handlu i pro
dukcji na przeciąg jednego roku wzglę 
dnie do chwili dojścia do skutku trak 
latu handlowego

Jedwabnictwo w Polsce. Z rocz
nicą 10-lecia Niepodległości Państwa

Polskiego związane będzie P( 1  
jeszcze jednej ważnej placówki JoVya 
cia gospodarczego kraju b 
Gmachu Centralnej Doświadczalnej j  
cji Jedwabniczej w Milanówku
Warszawą. W  gmachu tym, oj30 , cwa
nych laboratorjów D ośw iadczalnej.^  
cji Jedwabniczej, prowadzącej ^  
czalne prace nad morwą i le Ĵólc- 
kiem w Polsce, oraz krajowy®  ̂
nem jedwabnem, znajdzie obszer 
mieszczenie Szkoła i Kursy J ef* -lóvJ> 
cze, wzorowa hodowla je o v i ?nj r6. 
doświadczalne pracownie j e d w a b i  > ,
szcie muzeum, biblioteka 1 ^!.ur° rJ,pi» 
wadzące prace instrukcyjne 1 P 
gandowe.

pćli-
Poczta i telegraf na PoV,sZ„f M 

nej Wystawie Krajowej w P °zn i r  
Ministerstwo Poczt i Telegrafów  
duje efektowny pawilon według 
jektu arch. Putermana art. rzez - 
szewskiego, w którym znajdą PU pi
szczenie : Urząd Pocztowy i 1 e‘e? 
czny dla użytku zwiedzających * --
stawców oraz eksponaty Minist- * {
i Telegrafów, Państwowej W yW gj, 
A paratów , Polskiego Towarzystwa ^
djowego, P A T a, P A S T y , P o l s j *  
Radja i Ajencji W schodniej. }  ^  
budowy pawilonu, eksponaty • u g
dzenia techniczne i t e l e f o n i c z n e  na
łej W ystawie wynoszą około - 
zł. Uzupełnieniem eksponatów n 
film propagandowy oparty 0 f  Q$ć 
artystyczną, przedstawiający działa*® ĵ  
Ministerstwa Poczt i Telegrafów. *j * 
wyświetlać się będzie podczas J rW.e_ 
W ystawy w wspomnianym pawil°D

C i e
G IEŁD A  LW O W SK A ,

Lwów, dnia 16 listopada. 
Akcje słabsze, obroty zmniejszone, uspo

sobienie wyczekujące. .

Lwów, dnia 15 listopada 1923.
5% Państw. Poż Konw. 6C%, 66,15. 

4 /4  % 1. z. Bku Kraj 51—  4% 1. z. Bku 
Kraj. 49.50. Bank Polski 175—  Browary
224 Gazy wsch. 28.75, 29  Pezet 5.75.
Tcsp 22___ 22.25. Dolarówka 112.50 113— .
Inwest. 119, 119.25, H9ŻŚ.

G IEŁD A ZB O ŻO W A . ^
Lwów, dnia 16 listopada 

Ceny ziemiopłodów bez zmiany, tenden
cja utrzymana, usposobienie spokojne.

Lwów, dn a 15 listopada 1928. 
Skromne obroty w  życie i egzekutywna 

sprzedaż owsa przy niezmienionej sytuacji i 
cenach.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo
kojne.

Żyto małopolskie od 35 do 36— .
Owies małopolski od 31.50 do 32.50 

Inne kursa niezmienione.

I  d  y .

G IEŁD A  W A R SZ A W SK A . 

Warszawa, 15 listopada 1928

Dolary St. Zjedn.
Franki franc.
Belgja
Holandja
Kopenhaga
Lon&yn
Mowy Jork
Paryż
Praga
Szwajcarja
Sztokholm
Wiedeń 
Włochy

8-88 8-90
35-10 35 ’ ly

123-90-50 124-21-00

S 86-75
35-01

123-59-00 
357-00 
237-nf

4 3 1 3
8-81

34-75-00
26-30

171-20
237-77

124-9900  
46-61

357-90 358-80
237-65 238-25 

43-23-25 43-34-00
8 90 8-92

34-8400 34-92-00 
26-42 26-48

77j i 3 172-06
238-37 238-97 

125-30 00  125-61 00
46-73-00 46-85

5 %  pożyczka konwersyjna 67’00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60"75 
pożyczka kolejowa -— "—  102’50  — "—  
pożyczka doUrowa 85'00 
dolarówka 6 00  00  00  113-00 
8 %  I'sty zastawne Banku Gosp. Kraj. 93"50 
8rV0 listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8°/0 oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

G IEŁD A W A R SZA W SK A .

Warszawa, 15 listopada 1928

G IEŁDA K R A K O W SK A .

Ban’- Przem. 
B Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Johan

Kraków, dnia 15 listopada 1928
Siersza d. ^ .qQ105-00 _______

173"30 Parowozy 
148'00 Chodorón 200 ^
12 'GU Niemojewski 
18-00 Chybie u8'0°

G IEŁD A W IEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 14 listopada 1928 

Berlin 159"25 Hipoteczny t
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga

1 }9"25 Hipoteczny
123’91 Kompas

4"27 Landerbank Źn-bb
1 8930  Merkury
34-45 llnionbank Tó.iO
3 7 ‘22  Obrotowy

710"35 Kolej półn.
27"75 Zivnostenska
21 "05 Czerniowce 5̂ '75

37"11 Alpiny 
80"0? Berg u. Hut.

Warszawa 79 ‘92'50  Austr. kol. p.
Zurych 136'73 Kolej połudn. b).r£
Amerykańskie 707‘70  Goleszów Jrd

169'00 Cement Ji-j-OO'
27'67  Browary 44"2'

8 ?
21'02  Poldi Hutten *

123-95 Prager Eisen ‘Ą.tąO1

s
Renta majowa 0'765  Zieleniewski Mo-flO

14LoO

Niemieckie 
Francuskie 
Włoskie 
Polskie 
Czeskie 
Węgierskie 
Szwajcaiskie 136"25 Rima
Angielskie 34"35 Sicoda
Rumuńskie 4 -25-75 Siersza
Belgijskie — •—  Silesia

7-90
2$ $
7I-OO
jo-5&
i c o r -
ii/t-

0-3 1

Bank Dysk. 
Bank Hardl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bi nk Zachód. 
Firlej

134-50 
120-00 
80.00 

174 50 
88-00 

109-50 
46-00 
95-00 
42-00 
35  00  
32-50 
62-75

Modrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Maiop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

32-00 
1 0700  

39-50 
1000 

145-60 
17-50 
14-75 
27-00 
56 - 00 
3 9 0 0  
25-00 

224-00

Renta lutowa U"76 Apollo
Renta koron. 0-716 Fanto
Dunaj S. Adria 85 45 Karpaty
Wireckie 30/50 Galicja
Bankverein 25‘30  Nafta
601 e nkredit 1 10'00 Schodnica
Kreditanstalt 59"00 Rakszawa
Aaglobank 2 y 20 Bank Malop.

G IEŁD A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, dnit 15 listopada 1928
Paryż ?0 '29-75 Wiedeń 73’OG
Londyn 25T 9'00  Praga 15-40
Nowy Jork 5 '19"60 Warszawa 58-25
W łochy 27"22 Budapeszt 90"59'50
Berlin 12377

g i e ł d a  p a r y s k a .

Paryż, dnia 15 listopada 1922
Londyn 124 11 Holandja 1027'00
N. Jork 25'60  Praga 76 ‘00
Belgja 355-75 Rumunja 15 '50 '
W łochy 13405  Niemcy • 610'00
Szwajcarja 492’75  Wiedeń 360'00

«
G IEŁD A L O N D Y Ń SK A .

Londyn, dnia 15 listopada 1928 
N. Jork 484-75 Niemcy 203-5?
Holandja
T; .ncja 

Belgja 
Włochy

12-08
124-11
2 4-892 ' 

92-55

Szwajcaria
Praga
Wiedeń
Warszawa

25-188-
163-62
34-50
4 3 2 5 -
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G A Z E T A  L 1® O 1?/ S K A  z dnia 17  listopada 192S! Str 7

^Umerus clausus czy wolność adwokatury?
J i^ ^ t n ic h  dniach ukazała się o- 

b C 3tySty ka adw okatów  w  Pol- 
Hie H wszy naw et zupełnie anor- 
W ^ u n k j ,  panujące w  M ałopol- 
ĵ ie ^ !e dość ad w okatów  nie p ozo- 
I tnZa^net ProPo rcji do rzeczyw is
t a ^  rżeb ludności i gdzie np. we 
Jjed, na 4°o m ieszkańców  przypa- 
Y ^ 11 adwokat, —  liczba adw oka- 

^ ej Polsce w zrasta w  ostatnich 
■ V , ..^Posób niepom ierny. N ie  ule- 
•<t d o ^ i ’ że sytuacja taka wie- 

P°Ważnej pauperyzacji tej po- 
«jj lj0 v/atstw y inteligencji, a w  pro- 
v^cUalSê WencP do m oralnego i in- 
' >U’ e? °  upadku tego stanu. Stąd 

'3 sk  tu  i ów dzie głosy, dom a- 
m niej lub w ięcej szerokich 

w dopuszczaniu dalszych 
, c atow do tego zaw odu. 
tfjLj, stawiając na razie otw artą  

t̂iłw CZY tego rodzaju ograniczeniaV- • z c-

^  inny b yć w prow adzon e, czy  
P j  m y tu  zw ró cić  uw agę na 

I y stan rzeczy  zarysów  uje
W A 0 i w  inn ych  krajach E uro- 
Ł» l  ZCZa jask raw o w ystępuje w  

■̂n. N iem . Z w ią zek  A d w o k a- 
■ c°ry w  ostatnim  czasie obrado- 

Ł „ fankfurcie, zajm ow ał się w ła- 
wPlerwszej linji kw estją, czy  za- 

dalszym  ciągu zupełną swo- 
-ystępu do zaw odu adw okac
c y  też w p row adzić w  tym  

pew ne ograniczenia. O tó ż  
czo  stw ierdzić należy, że 

d zian o się zasadniczo p rzeciw  
zeniu num erus clausus w  ad- 

Ze, m im o to  jednak, zdając 
*Prawę z fataln ych  sk utków  pa

nującego już obecnie a wzm agającego 
się dalszym  ciągu przepełnienia w 
adw okaturze, starano się w yk o m b in o 
w ać różne półśrodki, które, jak k o l
w iek  ściśle nie chcą ograniczyć ilości 
osób, k tóreb y  m iały b yć dopuszczone 
do adw okatury, przecież m iałyby fa k 
tyczn ie liczbę tę znacznie zm niejszyć.

W śród tego rodzaju w niosków , 
szczególnie dw a w yb iły  się na plan 
pierwszy/: o tó ż po pierw sze, chciano
p rzed łużyć o pewną znaczniejszą ilość 
lat czas służby p rzy go to w aw cze j, po 
drugie, chciano ograniczyć liczbę osób, 
przy jm ow an ych  na p rak tyk ę  sądową, 
konieczną do osiągnięcia stanowiska 
adw okata. Jakkolw iek  w n ioskodaw cy 
zastrzegali się przeciw  tem u, jakob y 
w  ten sposób chcieli obalić w olność 
adw okatury, a jedynie chcą zapobiec 
zastraszającem u przepełnieniu w  tym  
zaw odzie, —  m im o to  oba w nioski u- 
padły. W iększość stanęła na bezw zglę- 
dnem  stanowisku, że w szelkie ograni
czenia tego jedynego dla praw nika 
osiągalnego w olnego zaw odu, w y rzą 
d ziłyb y  tak  znaczne szkody zarów no 
natury społecznej, jak i polityczn ej, że 
należ}' ich zaniechać. W  ten sposób 
niekrępow ana w olność adw okatury  u- 
trzym ała się w  pełnej m ocy. N a to 
miast postanow iono rozw inąć żyw ą  
propagandę tak w śród m łodzieży osta
tnich lat gim nazjum , jak i w śród kó ł 
rodzicielskich w  tym  kierunku, b y  im 
przedstaw ić ciężkie w arunki zarob ko
wania w  zaw odzie adw okackim  i w  ten 
sposób dobrow olnie p ow strzym ać dal
szy d opływ  kandydatów  adw okac
kich. D r. L.

Rady przybocznej.
M ^rzed porządkiem  dziennym wozo- 
W ®  posiedzenia R ady Kom isarz 
Y ^ k i  zawiadom ił R ad ę, że ks-

ł t  ■ ‘ eodorow icz n ad esłał na jego  
■ Sti ^ ię k o w ą o ie , d la  R a d y  z a  sub- 

fta odnow ienie katedry  ormiań- 
Upewnił, że  będ zie  o taczał opie- 

u u b y te k  historyczny. .
H T u p n i e  Kom isarz zawiadom ił, 

f^ner O O . Tezuitów nadesłał

sZenia urzędowe.
a m o r t y z a c j e .

 ̂ 709/128/3. Uchwała. N a wniosek 
anego we Lwowie z 16 lipca 1928 

S|? postępowanie celem umorzenia 
>*onego weksla, który miał zaginąć 

* posiadacza tego weksla, aby zgło- 
a do tego weksla do dni 60-ciu, 
ia ogłoszenia tego edyktu w „G a

ckiej" W  przeciwnym wypadku 
t L po upływie tego terminu ten 
; ^morzony i bez znacZenia. Ozna- 

W ck:sel na 200 zł. płatny 6 
11N  we Lwowie i żyrowany przez

i/*! rhanda ul. Kazimierzowska 4 we 
^  Przez Maksa Kahanego we Lwowie,

10108
*4̂  Powiatowy S. I., Oddział VI.

’ dnia 3 września 1928.

u F IR M Y .
t r ''6/28/C. 78/II. Uchwała. Wpisano 
)ju handlowego dła spółek z ograni- 
jjNwiedziałnością Sądu okręgowego

n następuje: Dzień wpisu: 6 wrze 
“ rZmienie firm y: Fabryka w yro- 

^^Hic ^^oh i wytwórnia skrzyń, Spółka 
, odpowiedzialnością w Zarszy- 

^ . s£yri 1 sPÓłki: Siedzibą spółki jest gmi- 
^  powiecie Sanockim. Przedmiot 

: Przedmiotem przedsiębior-
W?lń^r L'st prowadzenie tartaku, wyrób 
kj. ego r drzewnych i wytwórnia skrzyń 

°dzaju, Czas trwania spółki nie- 
j > SpL kapitał zakładowy: Kapitał za- 

^Atpuj, wynosi 31.500 zł. i składa się
n Sri wkładek zakładowych spól-

Ali f .. Jonas z kwotą 9.000 zł., Be-
9.000 zł., Izrael Schreiber 

^ t s j Ą b A bł-> Nathan Gliick z  kwotą 
^  2ałt( m Strenger z kwotą 4.500 zł. 

i|SPdlnjUj°1l'r5r: Kapitał zakładowy został 
1 l^aPit ) W całości wpłacony a każde 

r.°sti. 4  zakładowego daje prawo jed- 
Płki  ̂ awiadowcy spółki; Zawiadowca- 

L‘! t l s 8c}.;l?nowieni zostali; Herman Jonas 
™ k Ppdp- ’ .Izrael Schreiber i  Nathan 

ftphie Lrm y; Podpis firm y następo- 
i,A , ^  jen sposób, że pod wyciśniętem 

f^ rnkowanem lub podpisanem 
Irrny położą swoje podpisy dwaj 
z których to dwóch jednak je- I

zaproszenie dla człon ków  R ady na na
bożeństw o ku czci św . Stanisława Kostki 
w dniu 18 bm. w których to nabo
żeństw ach miasto bierze udział od 
roku 1652.

Z kolei p. Suesser poruszył spra
wę czasu pracy, względnie kary za 
przekroczenie tego czasu. Komisarz 
Naaolski odpowiedział, że pierwsze kary 
zniżył do 5 zł. i może zapewnić, że 
nakładanie kar nie odbywa się bez 
przesłuchania, chyba, że dana osoba

dnym z podpisujących musi być albo Herman 
Jonas albo Borys Schiff zaś drugim Izrael 
Schreiber albo Nathan Gltick. Stosunki praw
ne Spółki: Spółka opiera się na kontrakcie
spółki w formie aktu notarjalnego z daty Sa
nok, 26 sierpnia 1927, Lrep. 3I73 aktu nola- 
rjalnego z  daty Sanok, 8 listopada 1927 Lrep. 
3327 i oświadczenia z daty Sanok, 12 lipca 
1928, Lrep. 5685. Ogłoszenie spółki; O gło
szenia spółki uskutecznione będą zapomocą li
stów poleconych, nadanych pod adresem po
szczególnych spolników. 10095

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 1 września 1928.

K U R A T E L E .
P. 43/23/23. Ogłoszenie. Zawieszoną nad 

Michałem Troneczkiem ze Ślemienia, kuratelę 
z  powodu choroby umysłowej —  uchyla się.

Sąd powiatowy, Oddział 1.
Sucha, dnia 30 października 1928. 10100

P. X . 119/23fi6 . P. Taubę Brand w Krako
wie, właścicielkę realności przy ul. sw. Wa
wrzyńca 1. 13 uznaje się za umysłowo chorą. 
Kuratorem ustanawia się adw. Dra Szymona 
Feldbluma w Krakowie. 10096

Sąd powiatowy cywilny, Oddz. X.
Kraków, dnia 1 października 1928.

L IC Y T A C J E .
E. 391/28/15. Edykt licytacyjny. Dnia 28 

grudnia 1928 godz. 9 rano odbędzie się licy
tacja 516 części realności whl. '100, połowa re
alności whl. 101 i cała realność whl. 41 gm. 
kat. Wulka. Realności te ocenione są na 4.044 
zł. 50 gr., najniższa oferta wynosi 2.447 ZL  
poniżej tej ceny sprzedaż nie dojdzie do skut
ku. A kta i dokumenta w tej sprawie przeglą
dać można w tut. Sądzie biuro N r. 8 w go
dzinach urzędowych. 10097

Sąd powiatowy, Oddział III.
Rymanów, dnia 8 listopada 1928.

E. 1436/28. Edykt licytacyjny. _ Dnia 20 
grudnia 1928 godzina 10 odbędzie się w pod
pisanym Sądzie biuro 51 licytacja całej real
ności whl. 443 i 764 gminy Sambor-Powtórnia 
oszacowanych razem na 13.070 zł. Najniższa 
oferta wynosi 6 j35 zł., poniżej której sprze
daż nie nastąpi. 10098

Sąd powiatowy.
Sambor, dnia 9 października 1928.

E. 961/28. Edykt licytacyjny. Dnia 27 
grudnia 1928 o godzinie 9.30 rano odbędzie

nie zjawi się, pomimo wezwania.
Dr. Rosenkranz poruszył sprawę 

przemysłu fryzjerskiego stawiając wnio
sek, by Magistrat zbadał stosunki i po 
porozumieniu się z Izbą handlową 1 rę 
kodzielniczą wydał opinję, że tryzjer- 
stwo jest rzemiosłem. Uchwalono.

P. Irzyk poruszył sprawę przystan
ku tramwajowego koło ul. Franciszkań
skiej.

Folwark Oświeca uchwalono wy
dzierżawić Instytutowi naukowemu w 
Puławach.

W  myśl referatu dr. Herschtala u- 
chwalono odsprzedać Związkowi arty
stów scen polskich około 200 sążni 
gruntu przy ul. Dwernickiego po 20 zł. 
za sążeń z zastrzeżeniami uchwalonenń 
przez Magistrat, przyczem na wniosek 
sen. Thulliego dodano Związkowi jesz
cze 1 rok czasu na budowę.

Zgodnie z referatem p. Grochol 
skiego uchwalono odsprzedać Związko
wi harcerstwa grunt przy ul- Jabło
nowskich.

P . Smulikowska referowała regu
lamin dla m. zakładów opieki społecz
nej, podkreślając, że regulamin ten, 
owoc dużej pracy, jest koroną dzieła, 
jakie stworzyło miasto.

Po krótkiej dyskusji regulamin ten  
uchwalono z drobnemi poprawkami.

W  końcu nadano nazwy dwum 
ulicom na kolonji oficerskiej, jednej 
„O ficerska", a drugiej „Czereśniowa",

Na tern zamknięto obrady jawne.
Przed zakończeniem obrad Komi

sarz dr. Nadolski w gorących słowach 
podziękował zastępcy Komisarza dr. Ma- 
takiewiczowi za jego działalność.

W  imieniu Rady przybocznej zło
żył podziękowanie ustępującemu p. Lit- 
winowicz. Obu przemówień radni wy
słuchali stojąc.

Prof. dr. Matakiewicz w odpowie
dzi zaznaczył, że odchodzi z żalem, nie 
zrywa jednak kontaktu z miastem i stale 
będzie mu służył radą i pomocą.

Rzęsiste oklaski były odpowiedzią 
Rady.

Sport.
N IE D Z IE L N E  Z A W O D Y  L IG O W E .

Z  serji dobiegających ju ż  końca 
rozgryw ek ligow ych  odbędzie się w

M i a H m B n f i i n a a a u w
się w tutejszym Sądzie licytacyjna sprzedaż 
9/32 części realności lwh. 23 gm. Piwniczna 
z przynależytośaami, oszacowanych na 2329 
zł., najniższa oferta 1553 zł. 10099

Sąd powiatowy.
Stary Sącz, 1 października 192S.

E. 1288/28. 7 conex E. 1855/28. Edykt li
cytacyjny. Dnia 14 grudnia 1928 o godz. 9 
odbędzie się w tut. Sądzie N r. ri/I. licytacja: 
realności w Chorostkowie położonej stanowią
cej pbud. 770/1, a graniczącej ; wschód ulica, 
zachód realność rabina Ratha, północ ogród 
Kensa, południe droga gminna. Wartość sza
cunkowa 7000 zł., najniższa oferta 3500 zł. 
Protokół zastawniczego opisania i ocenienia, 
warunki licytacyjne i inne dokumenta przej
rzeć można w kancelarji sądowej Nr. 10/I.

Sąd powiatowy, Oddział II. 10158
K o p y c z y ń c e ,  dnia 2 listopada 1928.

E, 1369/27/11- Edykt licytacyjny. Dnia 
zo listopada 1928 o godz. 9 odbędzie się w 
CUC- Sądzie w biurze N r. n /I. licytacja re
alności pod 1. sp. 26 w  Chrostkowie, na któ
rej stoi dom, graniczący z  realnościami; od 
wschodu Lazara Pasternaka, od zachodu N af- 
tal eg o Gliicka, od północy z  rynkiem, zaś 
od południa z  drogą, względnie z  ogrodem 
gr. kat. proboszcza. Wartość szacunkowa
16.000 zł., najniższa  ̂ oferta 10.666 zł. 66 gr. 
Protokół oszacowania, warunki licytacyjne i 
inne dokumenta przejrzeć można w  kancelarji
sądowej N r. lo/I. 10.159

Sąd powiatowy, Oddział II.
K o p y c z y ń c e ,  dnia 6 listopada 1928.

E. 172/28. Edykt licytacyjny. Dnia 17 
grudnia 192S godz. II przedpoł. biuro 11 od
będzie się licytacja realności whl. 17 gm. Tro- 
ścianiec obejmującej grunt o obszarze 1 morg 
112 *», W a r t o ś ć  szacunkowa 2204 zł. Najniż
sza oferta 1470 zł. Warunki licytacyjne i inne 
dokumenta p r z e j r z e ć  można w tut. Sądzie. 

Sąd powiatowy, Oddział II.
Jaworów, dnia 25 października 1928. 10156

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .

C . III. 642/28. Edykt. Strona powodowa 
Abraham Hauprman i tow. wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Rudolfowi Dieslo
wi o zezwolenie na wpis prawa poboru 14% 
udziału brutto. Audjencja do ustnej rozpra
w y wyznaczoną została na dzień 28 listopada 
1928 godz. 8.30 rano w tym Sądzie, sala N r. )

najbliższą niedzielę j  m eczów . W  
, rrsząwie Poionja grać będzie z R u 

chem 1 W arszaw ianka ze Śląskiem, w  
K atow icach  odbędzie sie decydujący o  
zdoo} ciu p i zez W isłę m istrzostw a L i- 
gi m ecz 1 r .  C . W isła, w  Poznaniu 
W ai ta T u ryści i we L w ow ie C zar- 
m Legja. O  wejście do L iz i grać be- 

T . s -  G . < i6 d »
(K raków ). M ecz odbędzie się w  Łodzi.

B O G A T Y  P L O N  S E Z O N U  
P Ł Y W A C K IEG O .

U biegły  sezon p ływ acki m oże się 
poszczycić w spaniałym  dorobkiem
sportow ym : oto  pobito  aż 44 rek o rd y  
polskie, nie licząc ogrom nej ilości re
k o rd ó w  okręgow ych . C h arak terysty
czną cechą rozw oju  naszego sportu 
pływ ackiego jest fakt, iż pobito  28 re- 
koi dów  kobiecych, a ty lk o  26 m ę
skich pom im o w iększej ilości p ływ a
k ó w  i konkurencji.

K lub ow o najwięcej reko rd ów
zd ob ył A Z S -W  arszawa, posiadający 
aż 20 najrozm aitszych w yczyn ów , in 
dyw idualnie najlepszym i pływ akam i
okazali się K o t (A ZS-L w ów ) i K ajze- 
rów na i(T P. Giszow iec), k tó rzy  osią
gnęli po 7 rekordów .

Z A W O D Y  N A R C IA R SK IE  
W  K R Y N IC Y .

Bezpośrednio po narciarskich m i
strzostw ach E u ropy w  Zakopanem  ( j  
do 10 lut> r. p.) odbędzie się dnia 12 
lutego w ielki konkurs sk okó w  narciar
skich na św .ezo przebudow anej skocz
ni w  K ryn icy . O rgan izatorow ie spo
dziew ają się zgrom adzić na p o w y ż
szych zaw odach elitę zaw o d n ik ó w  z a 
granicznych, startujących na m istrzo
stw ach w  Zakopanem .

M IST R Z O ST W A  Ł Y Ż W IA R S K IE  
ŚW IA T A .

M istrzos-w a świata w  jeździe 
szybkiej odbędą się w  O slo w  dniach 
9 i 10 lutego. Z aw o d y zapow iadają się 
jako bardzo zacięta Walka pom iędzy 
reprezentantam i krajów  skandynaw 
skich a A m eryk ą  i Kanadą.

R ed aktor naczelny i odpow iedzialny;

D r. M A R C ELI SZA R O TA .

79 Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się Dra Aberbacha 
adw. w Drohobyczu jej kuratorem, który ją 
będzie zastępował na jej koszt i niebezpie
czeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie sta
wi lub nie ustanowi pełnomocnika. i o i o j  

Sąd powiatowy, Oddział III.
Drohobycz, dnia 26 października 1928.

U PAD ŁO ŚCI.
S. 4/28. Otwarcie postępowania konkur

sowego do majątku Abrahama Frankfuttera, 
kupca w Kałuszu. Komisarz konkursowy 
S. S. o. Jan Schindler w Stanisławowie. Za- 
rządsa konkursowy Dr. Józef Mahler, adwo
kat w Kałuszu. Wierzytelności konkursowe 
należy zgłosić do 18 września 1928 w  Sądzie 
okręgowym w Stanisławowie. Pierwsze zgro
madzenie wierzycieli 23 sierpnia 1928 godz. 
12.30 po poł. Ogólna audjencja rozpoznaw
cza 2 października 1928 godz. 12.30 po poł. 
biuro 88 Sądu okręgowego w Stanisławowie.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 11 sierpnia 1928. 10112

Sa 8/28/12. Postępowanie ugodowe w spra
wie Izaaka Teicha w Lutowiskach zostało za- 
stanowione po myśli § 56 ust. 3 ord. ugod.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 13 lipca 1928. 10093

Sa 26/28/2. Otwarcie postępowania ugodo
wego do majątku Izraela Geldzahlera, kupca 
w Sanoku. Komisarzem ugodowym ustano
wiono Wojciecha Sołtowskiego S. S. o. w  
Sanoku, zaś zarządcą ugodowym Dra Abra
hama Penzika adw. w Sanoku. Audjencję do 
zawarcia ugody z wierzycielami wyznaczono 
w  Sądzie okręgowym w Sanoku dnia 11 gru
dnia 1928 biuro N r. 10 godz. 9 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności usta
nowiono do dnia 4 grudnia 1928. 10094

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 6 listopada 1928.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .

fT .  IV. 161/28. Jakób Szetela, urodzony 
w Przedmieściu Strzyżowskiem, pow. Strzy
żów, syn Wojciecha i Zofji. wyjechał przeu 
około 40 laty na robotę na Węgry i od lat 30 
niema wiadomości o jego życiu. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
wzywa się, aby zawiadomiono Sąd lub kura
tora adwokata Dra Silbera, którego ustana-



G A Z E T A  L ¥ O V S K A  z dnia 17  listopada 1928. Nr, 2$

wia się kuratorem Zajimonego, o zaginionym 
do jednego roku. 9935

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 4 października 1928.

T . IV. 70/28/4. Joanna Trojan, córka Ma
teusza i Katarzyny, urodzona 9 sierpnia 1885 
w  Żyrakowie, powiat Ropczyce, wydaliwszy 
się przed 20 laty do Am eryki, tamże umrzeć 
miała. W zywa się każdego o udzielenie tutej
szemu Sądowi lub kuratorowi Drowi Apfel- 
baumowi wiadomości o zaginionej. Joannę 
Trojan w zyw a się, aby tutejszy Sąd uwiado
miła o swem żyeiu do dni- 15 lutego 1930 
roku. Po upływie tego serminu na ponowny 
wniosek rozstrzygnie Sąd o uznaniu za zmar
łą. 9951

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów , 8 października 1928.

T . IV . 83/28/4. Antoni Pietruszka, syn Ja
na i Katarzyny Pasek, urodzony 31 styczo'a 
1897 roku w  Konarach, powiat Dąbrowa, ja- 
ko  legjonista 2 pułku Legjonów w  czasie w oj
ny światowej na froncie rosyjskim w  roku 
1914 bez wieści zaginął. W zyw a s.ę każdego o 
udzielenie Sądowi lub kuratorowi adwokato
wi Drowi Rappaportowi w  Tarnowie w rd a - 
mości o zaginionym. Antoniego Pietruszkę 
w zyw a się, aby . tutejszy Sąd uwiadomił o 
swem życiu do dnia 1 września 1929. Po u- 
p^ywle tego terminu na ponowną prośbę roz
strzygnie Sąd o uznaniu za zmarłego. 9952 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 10 października 1928.

T  287/28. Edykt. Antoni Lmkiewicz, syn 
Jana z Niżborga nowego, żołnierz b armji 
austrjackiej, zmarł w niewoli rosyjskiej w  ro
ku  1916. Celem ustalenia dowodu śmierci, 
wydaje :ię ogó hę wezwanie pow.adomić o 
zaginionym Sąd do dnia 1 marca 1929.

Sąd okręgowy, Oddział IV .
C zortków , 31 października 1928. 9697

T . 324/28. Edykt. Michał W alczak, syn 
Szymona, z Borszczowa, żołnierz byłej a-mji 
austr., zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
wezwame powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora Dra Feldmana, adw w Czortkow ie 
do dnia 10 maja 1929- 9698

Sąd okręgowy, Oddział IV .
C zortków , 26 października 1928.

T . *35/28. Edykt. Jakób Baran, syn Mi
chała, z Bazaru, żołnierz b. arn ji austr., za
ginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwa
nie powiadomić Sąd lub kuratora Dra Moslera 
adw. w  Czortkow ie do dnia 20 maja 1929.

Sąd okręgowy, Oddział IV .
C zortków , 26 października 1928 9C99

T . 3 57/28. Dm ytro Bojcun, syn Łukasza, 
z  Łatkowi&e, żołnierz b. armji ąustr., zaginał 
bęz wieści. W yd-je się pgoln- wezwanie .po
wiadomić b  zaginionym Sąd lub kuratora 
D ra H ryńczysz) na, adw. w  Czortkow ie dci 
inia 1 czerwca 1929. 9700

Sąd okięgow y, Oddział IV.
Czortków , 30 października 1928.

T . 327/28. Edykt. Andrzej Dżumak syn 
Teodora i M ałgorzaty urodzony 4 grudnia 
1880 w  Bieniawie a w  Podhajcach zamieszkały 
w alczył na froncie włoskim, w  1919 otrzy- 
nąała żona jego zawiadomienie, że miał on 
umrzeć w  szpitalu włoskim i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postę
powanie celem uznania go za zmarłego Ogła
sza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 miesię
cy od ogłoszenia edyktu w  gazecie udzielono 
Sądowi w  Brzeżanach wiadomości o zaginio
nym , a jego się w zyw a aby dał znać o sobie.

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 3 września 1928. 9890

T . 348/28. Edykt. Wasyl Łeszczuk syn 
Grzegorza i Anastazji urodzony w  1866 w 
Łapszynie i tamże zamieszkały zaginął w 
19.16 j;k o  żołnierz austrjacki i od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postę
powanie celem uznania go za zmarłego. Ogła
sza się wezwanie, ab> najpóźniej do 6 miesię
c y  od ogłoszeni 1 edyktu w gazecie udzielono 
Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio
nym , a jego się w zyw a, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgowy. 9891
Brzeżany, T9 września 192?.

T . 241/28. Edykt. Jan Sarapuk, syn Onu
frego i Magdaleny urodzony 6 marca 1880 w 
Złotnikach i tamże zamieszkały, jako żołnierz 
austr., w  Taszkiencie miał umrzeć. Wdraża 
się postępowanie celem uznania go za zmar
łego, a małżeństwo za rozwiązane. Ogłasza się 
w izwanie aby najpóźniej do 6 -miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w  gazecie udzielono Sądowi 
lub adw. dr. Reichów, w  Brzeżanach wiado
mości o zaginionym, a jego się wzywa, by dał 
znać o sobie. 9866

Sąd okręgowy.
Brzezany, 1 sierpnia 1928.

T . 197/28/3. M ikoła; Pasternak, urodzony 
16 grudnia 1874 w  ElenorOwce, powiat Ska
ła*. powołany w  czasie ogólnej mobilizacji do 
20 p. p. obrony krajowej, zaginął w  wałkach 
pod Bolechowem 1915 roku. N a prośbę żony 
jego Marji Wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzyw a się, ażeby do 6 
miesięcy uwiadomiono Sąd łub kuratora adw. 
D ra Auerbacha w  Tarnopolu o zaginionym. 

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, dnia 8 sierpna 1928.

T . 262/28. Edykt. Józef Świdzióski Syn 
Piotra i K lary urodzony 22 września 1876 w 
Podwysokiem i tam przynależny jako żoł
nierz austr. na froncie włoskim, do listopada 
1916 komunikował się z rodziną i od tego 
czasu niema o nim wiadomość. Wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie aby najpóźniej do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w  gazecie u- 
dziclono Sądowi w  Brzeżanach wiadomości o 
zaginionym a jego się wzywa aby dał znać o 
sobie. 9868

Sąd okręgowy, Oddział IV
Brzeżany, 4 lipca 1928.

T . 326/28. Edykt. Teofil Denefil syn iw a
na i Marji urodzony w  roku 1874 w  Mmczy- 
szczowie i tam ie zamieszkały paść miał pod 
Podwysokiem w 1914 jako żołnierz austrjacki 
i od tego czasu niema o nim wiadomości, 
Wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego. Ogłasza się wezwanie aby iiaj- 
później do 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w  gazecie udzielono Sądowi okręgowrmu w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym, a jego 
w zyw a się by dał znać o sobie. 9889

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 20 sierpnia 1928.

T . 223/28/I3. Karol Wałosek, urodzony 28 
sierpnia 1881 w  Zadnieszówce, powiat Skalat, 
powołany w  czasie ogólnej mobilizacji do 35 
p. p. obrony krajowej, zaginął na wojnie. Na 
prośbę żony jego Marji wdraża się postępo
wanie celem uznania za zmarłego i wzywa się, 
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. Dra Jakimczuka w  Tarnopolu
0 zaginionym. 10007

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, dnia 31 sierpnia 1928.

T . 225/28/3. Jan Marusyn, urodzony 5 
września 1885 w  Poznance gniłej, powiat Ska- 
łat, powołany w  czasie ogólnej mobilizacji do 
15 p. p., zaginął w  niewoli rosyjskiej. Na 
prośbę żony jego Anastazji wdraża się postę
powanie celem uznania za zmarłego i wzywa 
się, ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. Dra Jakimczuka W T ar
nopolu o zaginionym. 10008

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, dnia 31 sierpnia 1928.

T . *.81/28/3. Stefan Antków , urodzony 11 
listopada 1878 w  Borkach wielkich, powiat 
Tainopol, powołany w  czasie Ogólnej mobili
zacji do wojska austr jackiego, miał umrzeć w 
niewoli rosyjskiej w roku 1916. Ną prośbę 
żony jego Antoniny wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego i wzywa się, a- 
żeby do 6 miesięcy uwiadomiono Sąd lub ku
ratora adw. Dra Rappaporta w  Tarnopolu o 
zaginionym. 50009

sSąd CM h M  V.
Tarnopo1, dnia 29 w . :eśr..a 1928.

T . 340/28/3. Michał Iwanicki, urodzony 22 
listopada 1872 w  Tarnopolu, żołnierz au
strjacki zaginął w  niewoli rosyjskiej. Celem 
uznania go za zmarłego w zyw a się, ażeby do 
6 miesięcy uwiadomiono Sąd lub kuratora 
adw. Dra Rappaporta w  Tarnopolu o zagi- 
n.onym. 10010

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, dnia 8 listopada 1928.

T . IV. 87/28/13. Edykt. Władysław G or
czyca, rei. rzvm. kat., syn Wojciecha i A- 
nieii ze Stojów, urodzony dnia 18 lutego 
1899 pod Nrd. 13 w  Przysiekach, powiat Ja
sło, jako emigrant polski, wstąpił w  Chicago 
w  rdnii 8 lipca ,918 do armji polskiej we 
Francji, a następnie jako kanonier 1. pułku 
artylerji pclowej, 7 jaterji armji generała 
H al1 era, walczył na froncie polsko-bolszewic
kim, gdzie w  czas,t bitwy pod Żywotowetn 
zaginął w  Aniu 29 maja 1920, i odtąd po dzień 
dzisiejszy brak o nim wiadomości. Wdraża
jąc na wniosek ojca jego postępowanie celem 
uznani, go za zmarłego, ogiasza się publiczne 
wezwanie o przesłanie podpisanemu Sądowi 
wiadomości o nim w  przeciągu sześciu mie
sięcy, licząc od daty ogłoszenia edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej11, poczem na ponowny 
wniosek wydanem będzie ostateczne orzecze
nie. 10030

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 20 września 1928.

T . V I. 142/2816. Jędrzej Nędza, syn Jana
1 Marji z Nowaków, rolnik z W oli Stoskiej, 
urodzony w  1864 r., w yjechtł przed około 40 
laty do Am eryki, gdzie zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania wymienionej o- 
soby za zmarłą, ażeby udzielono wiadomości 
o . zaginionym, i w zyw a się, aby stawił się 
prztd podpisanym Sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 20 listopada 1929 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego. 10031

Sąd okręgowy, Oddział V I.
Kraków, 15 października 1928.

T . VI. 137/28/4. Michał W ęgrzyn, urodzo
ny w  1877, zam, w  Łukanowicach, żołnierz 
57 p. p. austr., w czasie walk na froncie ru
muńskim zagin^ w  dniu 27 stycznia 1917. 
Wdrażając postępowanie celem uznania w y
mienionej osoby za zmarłą, a zarazem ogła
sza się wezwanie, ażeby udzielono wiadomo
ści o zaginionym i wzywa się, aby stawił się 
przd podpisanym Sądem lub w  inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 20 maja 1929 Sąd

na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego. 10032

Sąd okręgowy. Oddział V I
Kraków, 3 października 1928.

T . IV. 25/28/6. Karol Pryga, urodzony 31 
października 1887 w  gminie Żarówka, powiat 
Mielec, syn Stanisława i Zofji, jako żołnierz 
40 pułku piechoty dostał się do niewoli rosyj
skiej i tam zaginął bez wieści. W zywa się 
każdego o udzielenie Sądowi lub kuratorowi 
i obrońcy węzła małżeńskiego adwokatowi 
D rowi Flaschenowi w Tarnowie ' wiadomości
0 zaginionym. Karola Prygę w zyw a się, aby 
tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia
1 maja 1929. 10050

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 19 września 1928.

T . IV . 45/28/9. Maciej Staniszewski, syn 
Macieja i Marji, urodzony 22 stycznia 1858 
roku w Borze, powiat Oświęcim, wydaliwszy 
się przed ąc laty do Am eryki, tamże zaginął 
bez wieści. W zywa się każdego o udzielenie 
tutejszemu Sądowi lub kuratorowi Drowi Za
rembie w Tarnowie wiadomości o zaginio
nym. Macieja Staniszewskiego wzywa się, aby 
tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia 
1 lutego 19,0 roku. Po upływie tego terminu 
na ponowny wniosek wydane zostanie orze
czenie uznające za zmarłego, 10051

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 29 września 1928.

T . 289/27. Jan Cholewko, urodzony w 
Radochońcach 1884, ^olnierz, zaginął w  1914. 
W zyw a się, by do pół roku od ogłoszenia u- 
dzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
lub kuratorowi Drowi M ąndcwi, adwokatowi 
w  Przemyślu. 10064

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 13 stycznia 1928.

T . 331/27. Jan Iionowalik, syn Michała, 
urodzony w  Złotkowicach 1892, żołnierz, od 
1914 nie daje wiadomość"' W zywa się, by d„ 
pół roku od ogłoszenia udzielono wiadomości 
o zaginionym Sądowi lub kuratorowi Drowi 
Mantłowi, adwokatowi w  Przemyślu. 10065 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 28 stycznia 1928.

T . 332/27. Franciszek Konowalik, syn Mi- 
cnała. urodzony w  Złotkowicach 1&99, żoł
nierz, nie daje wiadomości od 1916. W zywa 
się, by do pół roku od ogfoszenia udzielono 
wiadomości Sądowi lub kuratorowi Drowi 
Mantłowi, adwokatowi w  Przemyślu. 10066 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 28 stycznia *928.

T . 333/27. Antoni Konowalik, sj/n Micha
ła, urodzony w Złotkowicach 1896, żołni-rz, 
od 1915 nie daje wiadomości. "Wzywa się, by 
do pół ~ £fldqrr:o*f: ugE**iSBMŚrf wwdfi-ą

:r«

mości o zaginionym Sądowi łub kuratorów; 
Drowi Mantłowi, adwokatowi w  Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 28 stycznia 1928. 10067

T . 300/21. Marjan Bolesław 2 im. Turski, 
urodzony 7 września 1891 w Petrykowie, po
wiat Tarnopol, żołnierz r5 p. p. został zabity 
pod Medyką 1914 wskutek wystrzału z ka
rabinu, jaki nastąpił przez nieumie, jtne ob
chodzenie się pewnego żołnierza. Celem udo
wodnienia zaszłej śmierci w zyw a się, ażeby do 
3 miesięcy uwiadomiono Sąd o zaginionym, 

Sąd okręgowy, Oddzia. V .
Tarnopol, dnia 1 stycznia 1922. 9989

T . 224/27/6. r) Chaskel Rosenfeld, uro
dzony w  roku 1857 w  Grzymałowie zmarł 
tamże w  jesieni 1917 zaś 2) Lea Braxmayer 
false Rosenfeld, urodzona roku 1862 w 
Grzymałowie zmarła tamże "w roku 1915. Po
nieważ księgi metrykalne zostały w  czasie 
wojny zniszczone i dowAd śmierci nie da się 
ustalić dokumentem publicznym, przeto na 
prośbę syna ich Jakóba wdrai - się postępo
wanie celem udowodnienia zaszłej śmierci —  
i wzywa się, ażeby do 3 miesięcy zawiado
miono Sąd o zaginionych. 9990

Sąd okręgowy, Oddz.ał V.
Tarnopol, dnia 30 sierpnia 1928.

T . 390/27/5. Ferdynand Marud, urodzony 
30 maja 1892 w Trem bowli, żołnierz 35 p. 
obrony krajowej miał umrzeć w  niewoli ro
syjskiej w  roku 1915- Na prośbę matki jego 
Apclonji wdraża się postępowanie celem u- 
znania za zmarłego i w zyw a się, ażeby do 6 
miesięcy uwiadomiono Sąd lub kuratora adw. 
Dra Auerbacha w Tarnopolu o zaginionym 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, duła 18 kwietnia 1928. 9991

T . 43/28/3. Michał Fedczyszyn, urodzony 
7 października 1883 w  Łoszniowie, powiat 
Trembowla, powołany w  czasie ogólnej mobi
lizacji do 15 p. p zaginął na froncie włosk:m 
w roku 1918 Na prośbę żony jego A nny r śł. 
Fedczyszyn 2 śl. Laszczyńskiej wdraża się po
stępowanie celem uznania za zmarłego i w zy
wa się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. Dra Rappaporta w 
Tarnopolu 0 zaginionym. 9992

Sąd okręgowy, Oddział V .
Tarnopol, dnia r8 czerwca 1928.

T . 68/28/3. Grzegorz Głuchy, urodzony 2 
lutego r892 w  Kipiaczce, powiat Tarnopol, 
żołnierz 15 p. p.  dostał się do niewoli rosyj
skiej i od roku 1927 brak o nim wiadomości. 
Na prośbę siostry jego Stefanji zam. Szewczuk

i brata Wasyla wdraża się postępowań!^  ̂
uznania za zmarłego i wzywa się;

Ul

Liz. run n r  Li Z i i u a i i L g u  * •• j

miesięcy uwiadomiono Sąd lub kurato 
Dra Menkesa w Tarnopolu o zaginiony 

Sąd okręgowy, Oddział V . - 
Tarnopol, dnia 2 maja 2928. ,

T . 93/28/3. Stanisław Zięba, urodz^/^ 
stycznia 1874 w  Kaczanówce, powif*. 
powołany w  czasie ogólnej m o b ili :  

p. obrony krajowej i miał zostać za ,, 
froncie włoskim 1917 roku. Na Pr°.s 
jego Marji wdraża się postęp0̂ 311*1̂ /
uznania za zmarłego i wzywa aZ 
6 miesięcy zawiadomiono Sąd lup
obrońcy węzła małżeńskiego adw- 
bowskiego w  Tarnopolu o zaginiony

Sąd okręgowy, Oddział r  I 
Tarnopol, dnia 20 czerwca 191®'

T . 250/28/3. Jan Małaczyński,‘ j j —  ------ ~ / -----’ nOVT A
marca 1877 w  Oknie, powiat Skalać * ( __  ■ At • • •• In V * .riny w  czasie ogólnej mobilizacji do 3 ■ , y, 
obrony krajowej zachorował w  r. 4  w
Przemyślem i w zięty został do szf>lU  pi 
tego czasu brak o nim wiadomości.. „qŜL.L.gjL* w .  a a  u  L / i a a  u  m i i i  w i a u u n i u a w u '  ę rtLP

śbę żony jegc Magdaleny wdraża sl5
powanie celem uznania za zmarłego 1 1?
się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomioD0 ,̂ 0°°
kuratora adw. Dra Rappaporta
u zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V

K A S A  C H O R Y f 1'
M. LW OW A

4dm i

Zarząd Kasy Chorych rr 
zawiadamia, że wobec zgłosZ- 
z grnpy pracodaw ców  
list kandydatów do Rady 
Chorych o łącznej ilości iw 
dato w każdej, jaka ma być ^  
brana ilość delegatów, zgo 
z postanowieniami Rozporządzi “ 
Ministra Pracy  i Opieki SpoR  
nej z dnia 24  marca 1926 (̂ Jj 
U st Rz. P . Nr. 4 4 , poz. 2 
rozpisane na 18 listopada br. 
bory w grupie pracodawc* 

r i e  o d b ę d ą  s i ę .

Lwów, dnia 12  listopada 192& 

M ic h a ł C h ry stu S łĄ
r Przewodniczący Zarżą'’*

Z G U B IO N E D C X U M E N T A
A ? B  A H A M  PARN ES unieważnia 

książeczkę wojskową wystawioną 
PK U  Lw ów  —  powiat.

U N IE W A Ż N IA  się zgubione
rzałości, wystawione na nazwisko
Turteltaub, urodź. 28 listopada **
skii, W ojewództwo Lwowskie, ■ t y  
p-zez Państwowa Komisję Egzam4  
w Przemyślu dnia 22 maja 1926.

OGŁOSZENIE.
Uchwałą Sądu okręgowego . ‘i 

w Czortkow ie do 1. Firm. 137/28 Sp- M 
II. 71, uchwalono rozwiązanie i 
Banku kredytowego w Krzyw czu Z 
śtow. zar. 2 ogr. poręką i lik w id ato r^ Z . 
nowiono Eisiga Clencza w  Krzyw czu ZrfW' 
Likwidator w zyw a wierzycieli tegoż l̂ je- 
rzyszen a do zgłoszenia swych wier^r/^^i 
na ad-es firm y w  nieprzekraczr Inym 
do 30 kwietnia 1929 r.

Bank kredytowy stow. zar. z ogr. n, 
w  Krzyw czu górnem w  likwić*

Eisig Menczd .

N A D Z W Y C Z A J!^

W A L K Ę  ZGROMADZIjpoSCl
Stowarzyszenie Oszcz-V j , j ch 

i Kredytu pracowników P° 0w'e 
koleji państwowych we 
odbędzie się dnia 30 lis»f° we 
1928 r . o godzinie 1&' <j'0«ra' 
Lwowie w sali Polskiej?0' ^  ul- 
rzystwa Pedagogiczneg0 ” 
Zimorow.cza 17. tatutu-
Porządek dzienny: Zf°’ana 

Z .  Radę

„ „ P re“ s 11,  B i-  M a 1 
Di: Stan. RM1M1

■■ p      4 łamowej w nau~_
O e n a  o g ł o s z e ń *  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r . ;  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolu1®̂ °(pod nagłówkiem) 8 0  
i nekrologii 4 0  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r« ; po kronice 5 0  g r .y  na l ' sZJ  j  nagłówkiem) 8 0 0  |
drobne ogłoszenia za słowo O g r , ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł.,

r  głoszenia zamiejscowe 30%  droższe.
te k s to w Ł  6 0 0  z ł . ,  pierWSz

(pod nagłówkiem)

»Drukarnia Polska*, L w ó w , ul, C h orążczyrny 17, telefon 29- 15,, pod zarządem  W ładysław a Grrm ana. N a  łeżytość pocztow a o .


